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„SAZETA POLSKA" jest do nabycia we 
Tu jest do nabycia „GAZETA PCGLSKA" T 
lada, Zawiercin. Częstochowie, Piotrkowie, Gotonog 
Prenumerale i ogłoszenia przyjmuj 


Depesze Biura Korespondeneyinego 


z dnia 21 sierpnia. Biuletyn urzędowy austryacki. 
Brześć Litewski coraz 
bardziej zagrożony ! 


Sejny i Bielsk zajęte. Zatoka ryska opanowana. 


Dałsza zdobycz w jeńcach i armatach. 
WIEDEŃ. Urzedowo donoszą: 


Nad dolną Pulwą i na zachód od Wysoko-Litew- 
ska nieprzyjaciel stawiał wczoraj znowu gwałtowny 
opór nacierającym wojskom austro-wegierskim. W_nie- 
których miejscach doszło do starcia na bagnety. Tak 
stało się przy obronie wioski Tokary, lezacej przy go- 
ścińcu do Wysoko-Litewska. Po gwałiownem pasowa- 
niu sie wieś dostała się w nasze ręce. Podobnie było w 
walce o punkt oparcia pod Klukowicami, który piechota 
siedmiogrodzka opanowała o północy. Kilkakrotnie prze- 
łamani, a w walce pod Tymianką odrzuceni przez wojska 
niemieckie, Moskale dzisiaj rano opuścili pozycye nad 
Pulwa i cofają się na odcinek rzeki Lesnaja. Przed Brze- 
ściem Litewskim zacisnęliśmy jeszcze silniej łuk zamyka- 
po Podczas gdy nasi sprzymierzeńcy docierają do ujścia 
Krzny, wojska marsz. por. Arza odrzuciły nieprzyjaciela 
z obu stron gościńca, prowadzącego od Biały, ku pierś- 
cieniowi twierdzy. Nasza na sposób przyczółka mosto- 
wego urządzona pozycya na północ od Włodzimierza Wo- 
łyńskiego została rozszerzona, przyczem wojska nasze 
pobiły na otwartem polu silniejsze oddziały nieprzyja- 
cielskie. W Galicyi wschodniej polozenie niezmienione. 

TRWAŁE NIEPOWODZENIA WŁOCHÓW. 


W Tyrolskiem część naszych pozycyi pod Tonale i forty na wyżynie Folga- 
tia-Lavarone znajdowały się także wczoraj pod nieprzerwanym ogniem riężkiej arly- 
leryi, Pułk piechoty włoskiej, wzmocniony przez bersaglieröw, atakowa! bezskutecz- 
nie 2 razy Monte Caston, Podobnie odrzuconym został zamiar oddziału alpinów prze- 
darcia się w okolicy Schluderbachn przez wąwóz Forame. Na terenie granicznym 
ZER odbywają się zwyc e walki działowe: Nowe ataki znac ych sił włos- 
kich na odcinek Pobrzeża: Flitsch-Tolmein pozos: stały znowu bez powodzenia Ataki 
na wysuniętą naszą pozycyę pod Vrsic złamały się o niewzruszoną wytrwałość dziel- 
nej obrony krajowej z St. Pölten i naszych bateryj Przed Mrzlivrhem nieprzyjaciel 
stracił co najmniej BOO ludzi. Przyczółek mostowy Tolmein siał się aż po dzisiej 
szą północ pod bardzo gwałtownym ogniem artyleryi, poczem nastąpiły 4 nieprzy = 
cielskie ataki na Kozarsze, 3 na wzęórza po południowej stronie od tej miejscowości. 
Wszystkie rozbiły się o wytrwałą waleczność naszego wojska, Także na nasze pozy 
cye przy brzegu wyżyny Doberdo podjęli Włosi nieskuteczny odosobniony atak. Po 
zatem i na tem miejscu i przy goryckim przyczółku mostowym trwają walki działowe, 
BOMBY AD UDINE, dna z eskadr naszych latawców obrzuciła Udine bom 
bami i ognistemi strzałami. W: ikie latawce wróciły w dobrym stanie na stanowiska. 


BIULETYN U JRZĘDOWY NIEMIECKI. 
WALKA w ZATOCE RYSKIEJ. BERLIN. 

Nasze bałtyckie siły morskie wtargneły do zatoki 
ryskiej. Wśród walk z przedniemi posterunkami torpe- 
dowiec rosyjski został zniszczony, inne torpedowce i 
jeden większy okręt zostały ciężko uszkodzone. 

Przy odwrocie Rosyan dnia 19 sierpnia kanonier- 
ka rosyjska „Siwucz Korowec* po dłuższej walce zo- 
stała zatopiona przez ogień naszej artyleryi i atak tor- 
pedowca. 40 ludzi załogi, między nimi 2 oficerów, 
częściowo ciężko rannych zdołaliśmy uratować, 3 na- 


Urzedawo donoszą: 


GALE TA POLOM 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO, OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU. 


Prenumerata miesięczna: 
2 kor. 50 hal., 2 marki 50 
fenigöw lub 1 rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub 1 rubel 
50 kop. 
Kwartalnie trzy raży tyle. 


Ogloszenia oblicza się po 
20 hal. 20 fen. (10 kop.) za 
wiersz petitowy 
Nadesłane po 1 kor., 1 mar. 
(50 k.) za wiersz petitowy, 


Załączniki podług osobnej 
umowy 


ikich Biarach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis; 
kie napisy wyetawione aa w Dąbrowie, Będzinie, Sosnowcu, Zagórzu, Strzemieszyoach, Cze- 
Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolestawiu i t. d, 

AA ASÓW w Dąbrowie ul. Szosowa Na O, 


sze torpedowce uszkodzone na minach: z tych 1 zato- 

nal, 1 osiadł na mieliżnie, 1 został przewieziony do 

przystani. Nasze ofiary w ludziach niewielkie. 
MOSKALE STALE BICI. 

Na wschód od Kowna grupa wojsk marszalka Hin- 
denburga wzięła do niewoli 450 żołnierzy rosyjskich i 
zdobyła 5 armat. Na poludnie od Kowna nieprzyjaciel 
cofnął się w kierunku wschodnim. Pod Gudelami i Sej- 
nami wzięliśmy szturmem pozycye rosyjskie. W wal- 
kach na zachód od Tykocina stracili Moskale 610 jeń- 
ców i 4 karabiny maszynowe. Armia jen. Gallwitza 
zajęła Bielsk i odrzuciła Moskali za rzekę Białą. Grupa 
armii ks. Leopoldabawarskiego złamała ponowny opór 
nieprzyjaciela, który rozpoczął dalszy odwrót. Przeszło 
1.000 Moskali dostało się do niewoli. Ponieważ lewe 
skrzydło grupy marszałka Mackensena przedarło się na- 
przód przez odcinek Koterki i Bugu przy ujściu Pulwy, 
nieprzyjaciel znalazł się w dalszym odwrocie. Przed 
Brześciem Litewskim i na wschód od Włodawy zrobi- 


lismy dalsze postępy. KRYTYKA W DUMIE. 


WIEDEN 21 sierpnia (T. B. K.) Donoszą z Petersburga: Dnia 14 sierpnia 
odbyło się pierwsze publiczne posiedzenie zwyczajne Dumy, które było przepojone 
tym samym duchem krytyki, co posiedzenie inauguracyjne. Socyalista Czenkilow za- 
ızucit większości Dumy, że popełnia zdradę wobec narodu, że nie 
czyni żadnych usiłowań celem wprowadzenia wolności pali- 
tycznych, że wyniki wojny są straszliwe. Znającym rosyjski system 
polityczny jest zrozumiałe samo przez się, że socyalistyczny poseł został wykluczony 
z Dumy na trzy posiedzenia. 


Polacy na przemówienie kanclerza niemieckiego, BERLIN 20 sierpnia (T.B.K.). 


W odpowiedzi na wywody kanclerza w parlamencie niemieckim poseł polski 
Seyda wyraził zadowolenie, z jakiem Polacy przyjmują do wiada- 
mości uznanie praw ludu polskiego do rozwoju jego praw 
narodowych oraz jego starej kultury. W słowach kanclerza—powie- 
dział poseł Seyda— widzimy potwierdzenie poglądu, że interesy ludów pal- 
skiego i niemieckiego nie sprzeciwiają się sobie bynajmniej. 
Nie jest na czasie, w chwili obecnej, rozpatrywanie wszystkich krzywd, których do- 
znawaliśmy w przeszłości. Obecnie z całą ufnością spodziewamy się że łerażniej- 
sza wojna zapewni narodowi polskiemu uregulowanie pal- 
skich słosunków w sposób, dający trwałe podstawy dla roz- 
woju naszego życia narodowego na przyszłość. (Oklaski na ławach 
polskich), Parlament przyjmuje przedłożenie rządowe jednogłośnie, w drugiem czy- 
taniu. Następuje trzecie czytanie przedłożenia o kredyłach wojennych, Poseł Liebk- 
necht dla zaznaczenia swego protestu opuszcza salę przed głosowaniem, co przyję- 
tem zostało przez ogół posłów oznakami burzliwej wesołości. Następne posiedzenie jutro, 


NOWA SYTUACYA. 


twiona inaczej, jak przez kongres poko- 


jowy, na który prowadzi ją, jako swego 
klienta, wojna — ı to bez względu na 
„Kuryer Warszawski* w artykule | wynik ostateczny obecnego konfliktu 


p. t. „Międzynarodowość sprawy pol- 
skiej“, pisze: 

„Fakt przejścia Warszawy z rąk | zwyc 
jednego z mocarstw rozbiorowych w | sta 


mocarstw. 

Oczywiście, od stopnia i charakteru 
czy innej strony, od po- 
awy „prostowania granie” 


ręce drugiego, przekreśla artykuł pier- 

„zaręczeń ogólnych”, powziętych w 

5 przez kongres wiede i, opie- 

ze „prowincye polskie, które 
przylączone zostały do Rosyi pod od- 
dzielnym tytułem Królestwa Polskiega, 
zostaną na zawsze przywiązane do berła 
tego mocarstwa". 

Sprawa polska staje się wręcz z tą 
chwilą sprawą międzynarodową w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. 

Do dnia 5 sierpnia Francya i An- 
glia, stając na gruncie lojalności wobec 
sprzymierzonej z nią Rosyi, mogły uwa- 
żać jeszcze sprawę naszego stosunku do 
cesarstwa rosyjskiego, jako sprawę we- 
wnętrzną tego cesarstwa. Obecnie uczy- 
nić tego nie mogą, dalsza bowiem przy- 
szlość Polski stała się zależną ud ogól- 
nego układu stosunków międzynarodo- 
wych w Europie i nie może być zała- 


przyszła polityczna po- 
E, w jakiej "Polska wyloni sie zkrwa- 
wego oparu dni dzisiejszych, ale nie 
można mieć żadnych co do tego złudzeń, 
że my nie ni, nie nasza wola i nie 
nusze aspiracye, ale splot interesów 
wszystkich państw i wszystkich naradów, 
zaangażowanych w tradycyę historyczną 
lat 1914/15, będzie tu czynnikiem decy- 
dującym. 

Należy to sobie uprzytomnić i wy- 
ciągnąć stąd należyte wnioski. Panad 
chaosem chwili, powinien górować in- 
teres narodowy, na którego straży mu- 
simy stać zawsze. Interes ten każe nam 
niezwłocznie wyzyskać nową sytuacyę, 
w jakiej znalazła się sprawa polska i w 
miarę możności podtrzymywać jej mię- 
dzynarodowy charakter”. 

Do tych wywodów „Kuryera War- 
szawskiegu" w zu nea, 


»” 


„Kuryer Warszawski* do niedawna 
oczekiwał rozwiązania kwestyi polskiej 
— od Rosyi. A więc traktował ją jako 
wewnętrzne zagadnienie państwa rosyj- 
skiego. Znaczyło to poprostu, że losy 
polskie oddaje się w ręce carskiego 
rządu i carskiej Dumy, co niezawodnie 
stanowiło wspaniałą „gwarancyę* Bo 
to zaiste byli nasi wypróbowani przyja- 
ciele., Wprawdzie „nazewnatrz“, dla na- 
iwnej publiczności, miano tę uspokajają- 
cą pociechę, że sojusznicy Rosyi wpłyną 
na Rosyę w duchu dla nas korzystnym, 
Ale sami szafarze tej pociechy — zwo- 
lennicy „oryentacy! rosyjskiej" — nie 
wierzyli w swoje golostawne zapewnie- 
nia. Teraz „Kuryer Warszawski“ przy- 
znaje to, co niepodległościowcy od sa- 
mego początku wojny wyjaśniali i pow- 
tarzali: mianowicie, że zwycięstwo Rosyl 
pozbawiłoby sprawę polską jej między- 
narodowego charakteru, że wtedy jedne 
państwa nie mogłyby, inne zaś nie 
chciałyby stawać w poprzek polityce 
rosyjskiej w stosunku do polskich „iao- 
rodców*, 

Obecnie —- po wzięciu Warszawy 
— „Kuryer Warszawski“ zupełnie stusz- 
nie podkreśla międzynarodowy chara- 
kter sprawy polskiej. Z nadzwyczajną 
jasnością ujawnia się teraz ten fakt pier- 
wszorzednego dla nas znaczenia: że zwy+ 
ciestwo Rosyi pogrzebałoby sprawę pol- 
ską w aktach moskiewskich kancelaryi, 
że dopiero uwolnienie Królestwa od Mo- 
skali otwiera nowe perspektywy spra- 
wie polskiej, stawia na porządku dzien- 
nym sprawę państwowości polskiej 

Cieszymy się, że „Kuryer War- 
szawski" nareszcie to zrozumiał. 

Poczekajmy trochę może „Kuryer 
Warszawski“ inna jeszcze rzecz zrozu- 
mie, niemniej ważną, niemniej 'pilną i 
zasadniczą. Niedość prawić o „wyzy- 
skaniu nowej sytuacyi“ o „podtrzymaniu 
międzynarodowego charakteru“ sprawy 
polskiej. Przeba wyraźnie powiedzieć, 
jakie my sami zająć musimy sta- 
nowisko i jakim czynem stano- 
wisko to obwarować. Nie pomo- 
gątużadne wybiegi ani ogólni- 
kiitrzeba wyraźnie stanąć na 
stanowisku Legionów, i polity- 
ki niepodległościowej. 

Inaczej — mówienie o „miedzyna- 
rodowym charakterze“ sprawy polskiej 
pozostanie tylko nieobowiązującą do nı- 
czego gadaniną. Alba nawet filister, 
którego organem jest „Kuryer War- 
szawski”, zrobi sobie z tego — podusz- 
kę, na której złoży stroskaną głowę i... 
błogo zaśnie, w tem poczuciu, Ze gdy 
tyle państw interesuje się sprawą pol- 
ską, to on może i powinien czekać, ca 
nam da — kongres pokojowy, es. 


RW rocznicę 
Legionów. 


Przemówienie, 
kiewicca w 


wyelossone praes p. St. Min- 
ea dnia 15 sierpnia, 

TL 

A więc czyn ujętym został w ręce 
uzbrojone w rdzewiejące pałasze i ka- 
rabiny, czyn pancerny, zbrojny. Spetni- 
ło się wiekowe przeznaczenie; stanął 
przed Narodem oczekiwany Legionista 
polski, aby wykraść święty ogień, który 
plonie i dać tym, którzy czekają na o- 
gień. Na nikogo nie czekają, ale czekają, 
ognia, żaru, który budzi, który daje si- 
łę, moc, potęgę. 

Spadkobiercy najświętszych ıdea- 
łów narodowych, świadomi ugromu od- 
powiedzialności, zbrojni w doświadcze- 
nie minionych pokoleń, bohaterowie z 
pod Nadwórnej. Rafajłowej, Krzywo- 
płotów i setek miejsc zroszonych krwią 
żołnierzy polskich, wołają słowami Kon- 
rada: 

Stójcie, pochodnia w mem rękul! 

Sława! Narodzie sława! 

Krzyżowej męki upiorze 

Nienawiść niosę palącą 

Pochadnia gorze! 

Krwi wołam! Chcę święcić noże! 

Dla mnie żywota prawo! 

Wołaniem oto naszem zwycięstwo! 
Zwycięstwo Hasłem i Wolą! Zwycie- 
stwo nie to, które się wyrzeka ciała i 
krwi 1 mocne się być zapowiada aniel- 
skiemi skrzydły, a jego oblicze trupiego 
wdzięku tchnie urokiem zabójczym. Zwy- 
cięstwo niosę ze krwi i ciała, z woli 
żywej i żywej potęgi, mocne wołą nad 
świat władającą, wola, co ze mnie jest 
i przychodzi zwyciężać! Czas jest i go- 
dzina dopełniona! 

Od roku zbrojne hufce polskie 
walczą na ziemiach polskich o lepszą 


„GAZETA POLSKA‘, 


MEMORYAL 


Wystosowany przez Nadzwyczajny Wal- 

ny Zjazd Komitetu Obrany Narodowej 

w Buffalo, N. Y., do Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Woodrowa Wilsona. 


(W skróceniu). 


It, 
W sprawie nieszczęśliwego nad 
wszelką miarę narodu polskiego, w 


sprawie stosunku narodu amerykańskie- 
go do sprawy polskiej, w sprawie sta- 
nowiska Ameryki w te] sprawie na kon- 
gresie pokojowym, odzywamy się dziś 
do wszystkich współubywateli naszych 
amerykańskich, składając na ręce Twe, 
Panie Prezydencie, memoryał niniejszy. 

Jako obywatele amerykańscy, ze- 
brani ze wszystkich prawie Stanów Unii 
na Zjeździe Komitetu Obrony Narodo- 
wej, zaświadczamy gotowość naszą do 
złożenia życia naszego w ofierze, w ra- 
zie napadu wroga na Amerykę, lub chę- 
ci uszczupłenia praw zwierzchniczych 
narodu. oca wyrazamy gtebo- 
hie uznanie nasze i zgode zupelna na 
stowa wypowiedziane przez Pana, p. 
Prezydencie, a określające charakter i 
zasadę kierowniczą Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Wraz z Tobą, Panie Prezydencie, 
Sądzimy, że jesteśmy stróżami najwięk- 
szego spadku, jaki kiedykolwiek naro- 
dowi przypadł w udziale, a spadkiem 
tym jest miłość sprawiedliwości, cnoty 
obywatelskiej i wolności łudowej, 

Nadejdzie może juz niedługo okres 
przedwstępnych rokowań pokojowych. 
Trzy czwarte kuli ziemskiej zlanej krwią 
najlepszych swych synów wzdycha z 
upraguieniem do chwili, kiedy mord i 
pożoga ustąpią miejsca pracy i szczę- 
ściu domowemu.' 

Doświadczenie straszne zmusi lud- 
ność do zawieszenia broni, Lecz pokój 
musi być trwałym. Zgrozą i zbrodnią 
byłoby połowiczne załatwienie tych przy- 
czyn 1 niedomagań, które wywołały woj- 
ne: Należy usunąć to wszystko, co mo- 
że stać się powodem nowegu zatargu. 

W pierwszym więc rzędzie należy 
rozpocząć zabiegi, aby te zasady, któ- 
rym Ameryka zawdzięcza szczęście swe 
i spokój, stały się zasadami kierewni- 
czemi europejskiego życia, aby jedyna 
gwarancya trwałego pokoju — wolność 
1 niepodległość wszystkich narodów, aby 
rządy ludu przez lud i dia ludu zabez- 
pieczone zostały w traktatach pokojo- 
wych. 


Niedziela dnia 22 Sierpnia 1915 r. 


Kością niezgody obecnej wojny są 

ziemie polskie. 

aden nowy podział tych ziem na 
żywem ciele narodu polskiego pokoju 
nie zapewni. 

Żadne manilesty wielkoksiążęce lub 
carskie, żadne abietnice zjednoczenia Po- 
laköw pod berłem cara lub udzielania 
im pewnych ulg lub częściowego samo- 
rządu nie zaspokoją pragnień polskich 
pomimo, że carowi może się uda zna- 
lezé tego rodżaju Polaków, co wzorem 
lojalistów amerykańskich z wojny o nie- 
podległość, będą głosić hałaśliwie przed 
całym światem, ze pojednala się już 
Polska z Rosyą i jej ufa. 

Wiemy przecie wszyscy, jak poj- 
muje Rosya zapowiedź swą zjednoczenia 
Polski pod swem berłem. Oto wnet po 
zajęciu Lwowa i wschodniej połaci Ga- 
ilcyi, jednej części dawnej Polski, gdzie 
Polacy korzystali z pewnych samorząd- 
nych praw, władze rosyjskie zamknęły 
wnet i skasowały uniwersytet polski, po- 
litechnikę polską, gimnazya i szkoły po- 
czątkowe, zniosły język polski w urzę: 
dzie i sądzie, usunęły polskich urzędni- 
ków, da swych własnych z 
głębi Rosy i jęli przekupstwem i groz- 
bą nawracać ludność miejscową na pra 
wosławie, aresztując i wtrącają do wię- 
nia arcybiskupa Szeptyckiego, za to, że 
stał przy swem wyznaniu i nie ugiął się 
przed najeźdzcą, 

Wobec tego pojmowania swobód 
obywatelskich i samorządu przez na- 
jeźdzcę, jasnem jest, że zupełna i całko- 
wita niepodległość Polski zapewni stały 
spokój w Europie i pozwoli po stu kil- 
kudziesięciu latach duchowych katuszy 
rozwijać się narodowi polskiemu zgodnie 
z przyrodzonemi jego sprawami i zdol- 
nosciam!. 

U kolebki narodu amerykańskiego 
zbiegły się linie losów jego z liniami 
losów Pulski, 

tym samym roku, kiedy po raz 
pierwszy rozebrano Polskę, w tym sa- 
mym prawie miesiącu, gdy zachodzić 
poczęła gwiazda wolności w środku Euro- 
py, garść amerykańskich patryotów pod 
wodzą Abrahama Whipple spaliła statek 
wojenny angielski Gaspee, czynem tym 
wypowiadając posłuszeństwo rządowi 
brytyjskiemu i rozniecając nowe ognisko 
wolności. W szeregach amerykańskiej 
armii rewolucyjnej stanęli patryoci pol- 
scy, którzy mielh później przed światem 
całym zablysnaéeczynami swymi, rozpo- 
czynając stułetnie walki Polski za wol- 
ność własną i cudzą. 

Niechaj więc w chwili rozpoczęcia 
obrad kongresu pokojowego Wielka 
Rzeczpospolita amerykańska podniesie 
głos swój decydujący. 
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Niechaj w imię ideałów, które przy- 
świecały przy narodzinach jej wolności, 
którymi kierowała się podejmując walkę 
o wolność Kuby, upomni się przed ca- 
łym światem o prawo do życia, do wol- 
ności i do szczęścia dla narodu polskie- 
go, żądając zupełnej i całkowitej nie- 
podległości jego, odbudowania polskie- 
go państwa, W ten sposób przed całym 
światem, w myśl głębokich, pelnych zro- 
zumienia misyi historycznej Ameryki, 
słów swego Prezydenta, złoży dowód, 
„że siła Ameryki jest siłą moralnej za- 
sady, że Ameryka o nic innego ponad 
te zasadę dobijać sie nie będzie", 

Pewni jesteśmy, że cały świat cy- 
wilizowany przekona się wówczas, że 
wśród huku armat, szczęku uręża, Ame- 
ryka potrafiła wyróżnić się i zrozumieć o- 
krzyk dobrze jej znany, który kiedyś 
rozległ się aa sejmie w Richmond z ust 
amerykańskiego patryoty, a obecnie po- 
wtarzanym jest przez dwadzieścia pięć 
milionów Polaków: 

„Dajcie nam wolność lub dajcie nam 
śmierć“, 


Ekonomiczny rush monarchii 
z polskim obszarem okupowanym. 


Z wojennej kwatery prasowej do- 
noszą: 

Rozwój ekonomicznego ruchu mię- 
dzy ziemiami okupowanemi, które się 
znajdują pod austryacko-wegierskim za- 
rządem wojskowym, a oboma państwa- 
mi monarchi, stanowi dla powołanych 
kół wojskowego zarządu przedmiut cią- 
głej uwag! i gorliwych starań 

Przedstawiamy tu krótki przegląd 
tych zarządzeń, jakie wydano celem za- 
inicyowania tego ruchu i ożywienia go. 


Ruch osobowy. 


Ścisłe dozorowanie ruchu osobo- 
wego jest wskazane pałożeniem wojen- 
nem. Zaprowadzono jednak stopniowo 
ułatwienia, a zwłaszcza zniesiono karty 
przejścia (Passierscheine) — najistotniej- 
szą przeszkodę ruchu. Ruch osobowy 
został rozporządzeniem naczelnej’ ko- 
meady armii z dnia 16 lutego b. r. je- 
dnolicie uregulowany. Póżniejszem roz- 
porządzeniem z 31 maja r. 1915 znie- 
siono w obrębie terenu okupacyjnega 
przywus paszportowy. 

Przy podróżach z zewnątrz na te- 
ren okupacyjny musiano zatrzymać przy- 
mus paszportowy; nie stawia się jednak 
żadnych dalszych wymogów, ogranicza- 
jąc się tylko do obowiązujących według 
ostatnich rozporządzeń austryackiego i 
węgierskiego rządów w sprawie paszpor- 


przyszłość narodu. Stopa Legionisty pol- 
skiego zdeptała kraj „pełen łąk i ruczai 
jasnych, pełen sosen, kalın, jodeł, gdzie 
róża polna RORY się samotna, gdzie 
brzoza jasna jest kochanką źródeł," — 
2 bojową pieśnią na ustach w ofiarnym 
zwycięskim pochodzie przeszły Legio- 
ny polskie górskie przełęcze i śnieżne 
szczyty, -odnonoszac bohaterskie zwy- 
cięstwa nad odwiecznym wrogiem Polski, 
Zamiast być kochanką źródeł, niejedna 
jasna brzoza, rosnąca samotnie na ugo- 
rze chłopskim, przykrywa swym cje- 
niem mogiły bohaterów; a jeszcze 

My przy źródłach suchych szukamy 

wody spaleni pragnieniem, 

Gdzie będę szukał naszych mogił, 

niewiem?! 

Rozsiane po całym kraju samotne, 
opuszczone mogiły wołają kunam ogro- 
mem swego bohaterstwa, racya stanu i 
polski rozum polityczny mówią nam, że 
„czas jest 1 godzina dopełniona!“ 

A AGE została modlitwa wiesz- 
cza narodowego, który prosił o wojnę 
powszechną za Wolność Ludów i prosił 
o zbawienie Narodu 
Przez męczeństwo trzydziestu tysięcy ry- 


cerzy barskich poległych za Wiarę 
i Wolno 

Przez męczeństwo dwudziestu tysięsy 
obywateli Pragi, wyxrżniętych za 


Wiarę i Wolność, 

Przez męczeństwo młodzieńców Litwy, 
zabitych kijami, zmarłych w kopal- 
niach 1 na wygnaniu, 

Przez męczeństwo obywateli Oszmiany 
wyrénietych w kościołach pańskich 
i w domach, 

Przez męczeństwo żolnierzy zaknuto- 
wanych w Kronstadzie przez Mo- 
skali, 

Przez rany, łzy i cierpienia wszystkich 
niewolników, wygnańców i pielgrzy- 
mów połskich; 

Czas jest i dopełniona godzina, w 
której przez Naród Polski wypowiedzia- 


ną została wojna na śmierć i życie gnę- 
biącemu naród wrogowi. Od roku zma- 
gaia się milionowe zastępy. Po przez 
zgliszcza popalonych domów, pośród 
spustoszałych i porytych pól, wśród 
przerażenia, jęku i niedoli; po przez nie- 
wolnicze jałowe i bezczynne tchórzo- 
stwo, prześwieca jasnym blaskiem potę- 
gi i chwały polski czyn zbrojny, jedy- 
ny czyn, z którym teraźniejszość i przy- 
szłość muszą się liczyć i jedyny, po- 
zyıywny, na jaki naród dwudziestokil- 
ko-milionowy powinien się był zdobyć. 

Dziś, kiedy obchodzimy pierw 
rocznicę wkroczenia armii polsk win- 
niśmy oddać hold uznania i podziwu 
dla jej twórców, uczgé całą głębią du- 
szy i serca bohaterskie czyny Legio- 
nów polskich, wskrzesić tlejącą w kuz- 
dym iskrę dumy i miłości i otoczyć ko- 
chającem sercem tych, co walczą o wol- 
ność PY i tych, którzy już życie 
swoje dali Jej w ofierze, — Wspólnie z 
walczącymi naszymi żołnierzami zanosi- 
my modlitwę pielgrzyma: „Dzieci narodu 
wojennego wznoszą ku Tobie ręce bez- 
bronne z różnych krańców Świata. Boże 
Jagiellonów, Boze Sobieskich! Boże Ko- 
ścinszków! zlituj się nad Ojczyzną naszą 
i nad nami. Pozwól nam modlić się 
znowu do Ciebie obyczajem przodków, 
na polu bitwy z bronią w ręku, przed 
oltarzem zrobionym z bębnów i dział, 
pod baldachimem, zrobionym z Orłów i 
chorągwi naszych”. 


Czas jest i godzina dopełniona, bo 
oto od 12-tu miesięcy wskrzeszone Le- 
giony polskie na polu bitwy z bronią 
w ręku, pod chorągwiami i orłami na- 
szymi, obyczajem przedków naszych wal- 
ką z tymi, których 

„Niecierpieć jest pięknie i święcie 

1 ta nienawiść naszym dobrem ca- 


lem!“ 
Obudziła się uśpiona dusza naro- 
du, — Jak na cudowym obrażie Mal- 


czewskiego przed ślepym starcem, ubra- 


nym w szynei rosyjskiego żołnierza, sta- 
nął młody, silny pełen życia chłopiec i 
czarodziejską mocą swej zywiołowej si- 
ły przywrócił wzrok ociemniałemu star- 
cow), — tak samo przed zakutą w nie+ 
wolniczy szynel duszą narodu polskiego 
stanął dziarski, bohaterski i młody Le- 
gionista polski i otworzył przed nią sze- 
rokie horyzonty wolnego świetłanego 
życia. — Po dwunastu miesiącach cze- 
kania, wahania się i biernego przygląda- 
nia się nawałnicy, szalejącej w całym 
kraju i biszczącej łany ojczyste — zaku- 
tyw kajdany naród zrzuca łachmany wie- 
kowej niewoli i petnyin głosem dopomi- 
na się o swe przyrodzone prawa do życia. 


l w jedną potężną moc 
pod bohaterskimi sztandarami Legio- 
nów, odrzuca drobne matostkowe was- 


nieiz natężeniem przysłuchuje się szme- 
rom dolatującym od Warszawskiego go- 
ści. dokąd z choragwią i hufcem 
sprawy już do! y bohaterskie wici i 
ofiarowały stolicy męczęnnicy swój nie- 
śmiertely czyn zbrojny, witając ją pro- 
roczymi słowami: 
„O! ty gotowa twą krew Chrystusowa, 
Rzucić na twarze wątpiące i blade, 
Warszawo! tą pieśń ci pod nogi kładę, 
I nóg skrwawionych twoich sięgam 
; [głową, 
Bo ja nie wierzę, żebyś ty się zlękła 
Carskiego czoła i carskich rycerzy: 
A gdy mówiono, żeś przed nin uklękła, 
Tom był jak człowiek, gdy gram weń 
[uderzy; 

Potem, schyliwszy czoła zamyślone, 
Rzekłem, żeś klękła ty po tę koronę, 
Ca spadła z głowy i u nóg ci leży. 

Błogoławioną niech będzie dopeł- 
niająca się chwila; Cześć i chwala bo- 
haterskim Legionom polskim, które ją 
wydzierają losom z niezachwianym nj- 
czem okrzykiem: 

Niech żyje niepodzielaa, cała 1 wol- 
na Ojczyzna nasza! 

— 
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tów z lutego 1915. Nadto żąda się po- 
dania celu i miejsca jazdy oraz wizo- 
wania przez ministerstwo wojny lub na- 
czelną komendę etapowa. Dla ułatwienia 
uzyskania wizy, a szczególnie dla pod- 
niesienia ruchu międy monarchią, a te- 
renem okupacyjnym, utworzono ostatni- 
mi czasy miejsca wizowania paszportów 
w Krakowie i Granicy, którędy podróż- 
ni handlowi i tak przejeżdżają, Odnoś- 
nym organom zalecono życzliwe zała- 
twianie podań o wizowania. 


Ruch towarowy. 


Zakaz ruchu towarowego w obrę- 
bie obszaru okupowanego został znie- 
‘siony. 

Import do terenu okupowanego. 

Przepisy cłowe, które okazały się 
potrzebne dla ustanowienia jednolitego 
okręgu cłowego z Niemcami i dla 
przeszkodzenia spekułacyi artykułami, 
podlegającymi pośredniemu opadatko- 
waniu, zostały wydane w zwykły spo- 
sób | przy znacznem zniżeniu rosyjskich 
ceł, które w mys! konwencyi hagskiej 
miały obowiązywać. Przewidzianą jest 
możliwość udzielenia zniżek cłowych 1 
wolności clowej dla mieszkańców do- 
tkniętych przez wojnę, a wszystkim fun- 
keyonaryuszom polecono rozumne sto- 
sowanie taryfy cłowej. Pozwolenia na 
wywóz dają ministerstwa skarbu w naj- 
życzliwszy sposób. Celem zaoszczędze- 
nia dochodzeń co do potrzeby uwzględ- 
nienia poszczególnych podań i dla uła- 
twienia stosunków ruchu, utworzona 
biura wywiadowcze w Krakowie, No- 
woradomsku i Piotrkowie. Pozwolenie 
na wywóz można uzyskać tylko przez 
te biura w odnośnych ministerstwach 
skarbu. Nadto udziela się ogólnych po- 
zwoleń na wywóz większych kontyn- 
gentów i oddaje się poszczególne do- 
stawy proszacym o to Interesantom, 


Wywóz z okupowanego obszaru. 


Usiłowania zarządu wojskowego 
zdążają do tego, aby będące do rozpo- 
rządzenia w okręgu okupowanym arty- 
kuły skierować do monarchii. Zwróco- 
no się do odbiorców monarchii i zaini- 
eyowano w okręgu okupowanym myśl 
odpowiedniego zorganizowania wywozu. 
Głównie idzie o odbyt jaj, gęsi i karto- 
fli. Byłoby bardzo pożądanem, by koła 
prywatne połączyły swe usilowania ze 
staraniami zarządu wojskowego, aby zu- 
żytkować te artykuły dla krajowej lud- 
ności. Szczególnego współdziałania na- 
leży oczekiwać po większych stowarzy- 
szeniach konsumcyjnych i po innych 
interesantach, którym wspomniane biura 
informacyjne udzielą wszelkiego popar- 
vs 

Usiłowanie zarządu wojskowego 
celem coraz większego ożywienia eko- 
nomicznego ruchu między obszarem oku- 
powanym a monarchią, znajduje popar- 
cie w fakcie, że między ludnością Au- 
stro-Węgier a mieszkańcami -okregu o- 
kupowanego istnieją także pod wzglę- 
dem kulturalnym i socyalnym liczne 
wzajemne stosunki, dla których rozwi- 
nięcia powstała rzeczowa podstawą wo- 
bec dotychczasowych sukcesów wojny. 


Zeppeliny nad City 
londyńską. 


Niemieckie bomby po raz pierwszy 
adły w samo centrum Anglii, w serce 
feng onan t zw. City. Jest to śród- 
mieście i metropolia, z niego dopiero 
rozrastało się siedmomilionowe mia 
City Londynu jest mikrokosmc 


Anglii. Handlowy charakter kraju tu 
znajduje najbardziej charakterystyczny 
wyraz. Tu stoi słynny bank Anglii, 


jednopiętrowa budowla, zajmująca 16000 
metrów kwadratowych, bez okien od uli- 
cy. Naprzeciwku jest mieszkanie Lorda- 


Majora (burmistrza) Londynu, mię- 
dzy niemi giełda w greckim stylu 
z kolumną w podwórzu. Blizko także 


mieści się giełda zboża i węgla. Nieda- 
leko stąd stoi najstarszy z 1600 kościo- 
łów londyńskich, katedra Ś-go Pawła, 
zbudowana na podobieństwo Bazyliki 
rzymskiej, co do wielkości trzeci koś- 
ciół na świecie. W pobliżu ciągnie się 
ogromna ulica księgarń, z drukarnią 
„Timesa“ i olbrzymią pocztą jeneral- 
na, W City również jest ratusz 1 To- 
wer, starożytne więzienie, londyńska ba- 
stylla, 

W tę macierz Londynu, w ten o- 
srodek życia angielskiego padły przed 
kilku dniami bomby niemieckie z aero- 
statów Zeppelina. 


„GAZETA POLSKA“, 


Gdy hr. Zeppelin po dziesreciolet- 
nich prébach wypuścił przed 9 laty 
pierwszy statek powietrzny w świat, 
niektórzy Anglicy zadrżeli. Siłą Anglii 
było jej położenie, jako wyspy. Dotąd 
wojsko angielskie składało się z naje- 
mników i młodzieży, zadne| przygód. 
Rdzeń narodu stał zdala od wojska. 
Naród angielski nie wiedział, co to jest 
wojna,a finansiści patrzyli na nią jak 
na dobrą handlową konjunkturę. Teraz 
jest inaczej, Anglla zaczyna wojnę bez- 
pośrednio odczuwać. Jeśli angielskie 
straty w ludziach za czasów napoleoń- 
skich liczy się na dziesiątki tysięcy, 
dzisiaj oblicza się je na setki tysięcy. 
Jeśli za dawnych wojen majątek Anglii 
stale wzrastał, to dzisiaj, mimo potez- 
nych zasobów, znalazła się Anglia w 
trudnem położeniu finansowem, Jeśli 
wojny dawniejsze nie wpływały am tro- 
chę na wewnętrzne stosunki państwa, 
dzisiaj zmuszona jest Anglia naruszać 
podstawy ustroju, który w ciągu wie- 
ków wykształcony, uchodził za nienaru- 
szalny. 

Atak Zeppelinów na City jest nie- 
jako symbolem różnicy. W obecnej woj- 
nie Anglia walczy o swój byt. Londyń- 
skie City nie jest już bezpieczne! Przed 
dziesięciu laty uważanoby podobną moz- 
liwość za wytwór chorej wyobraźni. 
Nareszcie i średnie warstwy angielskie, 
które według wyrażenia Falstaffa uwa- 
żały ostrożność za ważniejszy czynnik 
odwagi, zaczynają mieć pojęcie o tem, 
co to jest wojna. Dotąd krew wylewa- 
ła szlachta i proletaryat, mieszczanin 
stał zdala od pola strzałów. Żołnierze 
angielscy bili się dobrze i wytrwale, ale 
teraz cały naród angielski poznaje o- 
kropności wojny i ze zgrozą przekonu- 
je się, że Albion przestał być niety- 
kalny. 

Atak Zeppelinów na City londyń- 
skie jest zapowiedzią nowej, groźnej e- 
poki dla Anglii, 


Ku Tobie rwie się serce === 
dziś — Warszawo T 


(Wiersz wypowiedziany w miejskim teatrze w 
Krakowie, na uroczystem przedstawieniu z po- 
wodu zdobycia Warszawy) 


Przez łez strumienie i martwotę pól 

Przez gruz i poprzez zgliszcz pożogę krwawą, 
Mękę serdeczną i narodu bat, 

Ku tobie rwie się serce dziś — Warszawo! 
Jak ptak raniony ku tobie myśl bieży 

O, męczennico! o nasza — macierzy! 


Q serce! cudzie gorejących krzaków, 
Naszych zamyśleń i najświętszych snów 
Krwawiący wiecznie szlakul... oto Kraków 
— Ty znasz go —z serca śle ci kilka słów, 
Które niech mocne będą, jako spiż: 
Błogosławieństwo przyjm na się i — krzyż! 


Błogosławieństwo przyjmij na się ducha, 
Sładkąć nowiną niech będzie ten krzyż, 
Oto cię przyszłe pokolenie słucha, 

— Słowa twe mocne niech będą, jak spiż. 
U ciebie to wzejdzie nam Swit łuną krwawą 
Matko serdeczna! o nasza — Warszawol 


Cicha przystani pośród błędnych szlaków! 
Z serca i duszy ku tobie myśl zmierza 
Wisła niech powie ci, co czuje Kraków, 
Nadziejo nasza! o arko przymierza! 

Z ciebie się zi zmartwychwstania cud 
Przez mękę twoją, krew twą i twój trud! 


Z ciebie to na kszłałt ognistego słupa 
Mściciel się zrodzi, co urągać będzie 
Tym, co z świetności twej zrobili trupal! 
— | dziś i jutro i zawsze i wszędzie, 
Jak ptak raniony ku tobie myśl bieży 
O, męczennico! — o nasza macierzy! 


Przez łez strumienie i martwotę pól 

Przez gruz i poprzez zgliszcz pożogę krwawą 
Mękę serdeczną i narodu ból, 

Ku tobie rwie się serce dziś — Warszawo 
I na krwawiącą pierś chce upaść tkliwie, 
W której duch wielki—niesmiertelnie zywiel! 


Stanisław Stwora. 


Z Warszawy. 


Zawiadomienia urzędowe. Disiejsza 
„Warschauer Zeitung* zamieszcza co 
następuje: 

„Jego Ekscelencya Generat-porucz- 
nik gubernator Warszawy, wystosował 
do Jega Książęcej Mości Księcia Luba 
mirskiego, prezydenta miasta Warszawy, 
następujący list: 


*) Z pism warszawsk. z 19 i 20 sierpnia, 


Niedziela dnia 22 Sierpnia 1915 r. 


Waszą Książęcą Mość mam zasz- 
czyt zawiadomić, że Jego Cesarska Mość 
Cesarz niemiecki zamianował mnie gu- 
bernatorem Warszawy. Obejmuję dnia 
dzisiejszego sprawy rządu i w ten spo- 
sób cała władza wojskowa i policyjna 
przechodzi na mnie, 

Warszawa, d. 19 sierpnia 1915 r. 

podpisał v. Etzdorff generat piechoty 

i gubernator. 

Legioniści w Warszawie. Przed kilku 
dniami przyjechali do Warszawy legio- 
mści: WSKA, Sieroszewski i Gustaw Da- 
nitowski. 

Towarzystwo Wyższych Kursów nauka- 
wych w Warszawie utworzyło specyalną 
komisye szkół wyższych pod przewo- 
dnictwem prof, Miklaszewskiego, która 
ma zająć się sprawą uruchomienia Uni- 
wersytetu, Politechniki i innych wyż- 
szych zakładów naukowych. Sprawa o- 
twarcia Uniwersytetu i Politechniki z po- 
czątkiem roku akademickiego, znajduje 
się na dobrej drodze. Pozatem działać 
będą wyższe kursy naukowe, mające 
jęk dawniej siedzibę w Towarzystwie 

aukowem warszawskiem. Termin roz- 
poczęcia wykładów na Uniwersytecie i 
Politechnice ustalony będzie później. 
Kursy naukowe rozpoczną rok szkolny 
między 16 września a 1 października. 
Perfidie „dwukapiejköwki“. 
Szanowny Redaktorze! 

Wpadł mi w ręce M 221 „Dwu- 
kopiejköwki“. W jednym numerze trzy 
rażące nieuczciwości! 

Wspominając o wybuchu jednej 
bomby przy ul. Ptasiej, rzuconej zaero 
paar gazetka starannie unika wzmian- 
ki, że wybuch ten, który pociągnął za 
sobą nowe ofiary, pochodził z aeroplanu... 
autonomicznego. 

W art. a „Wyraźne napisy" „Dwu- 
kopiejkówka" zaleca odświeżenie starych 
tabhe ulicznych, ale Broń Boże, sło- 
weim nie wspomina 0 jednoczesnem u- 
sunięciu z nich napisów „rosyjskich“, 

Wreszcie, pisząc o zrujnowanej ko- 
lejce Wilanowskiej, organ ten z calą 
perfidią rzuca oskarżenie kulturze pod- 
miejskiej ludności, jak gdyby nie wie- 
dział o tem, że dewastacya kolejki Wi- 


lanowskiej dokonana została na roz- 
kaz wojska rosyjskiego i pod osłoną 
policyi. 


Piszący te słowa, wraz z tysiącem 
zebranej publiczności, był świadkiem, 
jak władze rosyjskie prowadziły szumo- 
winy ludności podmiejskiej, nakazując 
kilkunastoletnim wyrostkam rąbać i bu- 
rzyć dachy wagonów, tłumowi zaś uprzą- 
tać pogruchotane szczątki, 

Tej bolesnej, mezapomnianej sce- 
nie przyglądali się niemo, z załamanymi 
rękoma dróżnicy, tragarze ¡inn funkcyo- 
naryusze kolejki Wilanowskiej wraz z 
zebranymi rodzinami. 

T to w oświetleniu wrażliwej „Dwu- 
kopiejköwki" budzi „newesołe reflek- 
sye na temat kultury polskiej ludności“. 

Łączę it. d. (Gon. wiecz. z 17/8) 

Adw. M. 

Meldowanie zapasów mąki i zboża. 
Dziś, o godz, 12-ej w południe, upływa 
termin meldowania w kancelaryach o- 
kręgowych straży obywatelskiej o zapa- 
sach zboża i mąki, znajdujących się na 
składzie u młynarzy, piekarzy, kupców, 
w związkach i stowarzyszeniach jak 
również u osób prywatnych (wyłączone 
są, jak wiadomo, zapasy kuchenne, prze- 
chowywane w śpiżarniach poszczegól- 
nych mieszkań), 

Jak sie dowiadujemy, piekarze ıno- 
ga bez przerwy wypiekać chleb z maki 
zameldowanej pod warunkiem dokład- 
nego książkowania rozchodu mąki na 
wypiek, Sprzedaż mąki z piekarń jest 
wzbronioná. 

Z sądów obywatelskich. Do pelnie- 
nienia obowiązków sędziów pokoju zo- 
stali dodatkowo mianowani przez K. O. 
m. Warszawy pp.: Maryan Zbrowskı, 
Władysław Majsterek, Jan Gadomski, 
Wacław Łypacewicz, Emilian Łagodziń- 
ski, Kazimierz Krywult, Stanisław Ro- 
liński, Antoni Bogucki, Kazimierz Gron- 
kiewicz, Waciaw Chmielewski, Wacław 
Antecki, Benedykt Forelle i Feliks 
Kramsztyk. - 

Komisya pomocy dia literatów. Na po- 
siedzeniu K. O, zatwierdzony zastał re- 
gulamin komisyi pomocy dla literatów, 
ułożony na łącznem posiedzeniu z sek- 
cyą pomocy dla inteligencyi. Prezydyum 
komisyi stanowią pp.: K. Olchowicz — 
prezes, St. Thugutt—sekretarz i Jan Da- 
browski —sekretarz. Komitet uchwalił 
wypłacić komisyi przyznaną już poprze- 
dnio sumę 1.000 rb. 

Połszczenie szyldów. Wielu kupców 
warszawskich przystąpło do usuwania szyl- 
dów dwujęzycznych i zastępowania ich 
Szyldami wyłącznie polskimi. 


Kapa cerkiewna w kościele. Zlozo- 
no w komisaryacie III okręgu kapę cer- 
kiewna, którą znalazł żołnierz niemiecki 
i oddał ją do zakrystyi kościoła Naro- 
dzenia Ń. M. P. przy ul. Leszno. Kapa 
jest da zwrotu w komisaryacie, 

Na posterunek. Adw. przys. Stani- 
sław Patek zgłosił się dziś do okręgu 
12-go Straży obywatelskiej i zapisał się 
do straży z zastrzeżeniem, że będzie 
pełnił funkcye posterunkowego. 

Samojazdy uliczne W ostatnich 
dniach przestały zupełnie kursować po 
mieście samojazdy z taksometrami, na- 
leżące do przedsiębiorców prywatnych, 

Sprawy opału. W tych dniach, po 
otrzymaniu paszportów, Komitet obywatel- 
ski wysyła do Zagłębia Dąbrowskiego spe- 
cyalng komisyę dla zbadania stanu kopalń 
i zawarcia kontraktów na dostawę węgla 
dąbrowskiego do Warszawy na potrzeby 
mieszkańców. 

Z powodu przerwania komunikacyi z 
Pragą Komitet wstrzymał się ze sprzedażą 
toriu do czasu prowizorycznej naprawy mo- 
słu Kierbedzia, do której władze wojskowe 
już przystąpiły. 

Ze straży Obywatelskiej. Na przed- 
stawienie sekcyi straży obywatelskiej, 
zatwierdzeni zostali przez K. O. m. 
Warszawy, na stanowiska pomocników 
administracyjnych komisarzy, niżej wy- 
mienieni pp.: Stanislaw Zalewski (II 
okr.), Stefan Zygadło (III okr.), , Adolf 
Bogucki (XXII okr, Wola), Jan Żółkie- 
wicz (XVII okr. Pelcowizna), Maksymi- 
lian Frydberg (XVI okr.), oraz jako po- 
mocnicy techniczni komisarzy pp.: Win- 
centy Herse (XXII okr. Wola), i Ry- 
szcrd Wanke (XIX okr.). 

Grodzisk. Zarządca ełapowy von Kno- 
belsdorff ogłosił co następuje: Zatwier- 
dzam pana Zygm. Białeckiego na stano- 
wisko przewodniczącego Kom. Obywatel- 
skiego w Grodzisku. Występuje on z upo- 
ważnienia rządu niemieckiego. Rozporzą- 
dzenia wydane przez niego winny być 
bezwarunkowo przestrzegane zarówno w 
Grodzisku jak i pow. Grodziskim—Blonie. 
Niestosowanie się do powyższego będzie 
przezemnie surowo karane: Zarządca eta- 
powy von Knobelsdorii. 

Grodzisk, dn. 10 sierpnia 1915 r. 


KRONIKA. 


„Gazeta Polska“ 
pierwsze wiadomości telegra- 
ficzne z placu haju. Podajemy 
je Czytelnikom w Dąbrawie już 
a -ej rano. 
mości przynoszą nadchodzące 
tu z najbliższego sąsiedztwa 
pisma niemieckie dopiero pa 
południu tegoż dnia, a inne pi- 
ama polskie i niemieckie do- 
piero nazajutrz. 


przynosi 


Te same wiado- 


Z Uniwersytetu lwowskiego. Rekto- 
rat podaje do wiadomości, że rok aka- 
demicki 1915/16 rozpocznie się w normal- 
nym terminie. Wpisy na półroczne zi- 
mowe trwać będą od 23 września do 8 
października b. r. 

Otwarcie uniwersytetu czerniawieckia- 
go. Donoszą z Czerniowiec: Otwarcie 
tutejszego uniwersytetu, który z powodu 
wojny był zamknięty przez cały rok 
1914-15 nastąpi w październiku b. r. 
Wszystkie instytuty uniwersyteckie, u- 
rządzenia | naukowe środki pomocnicze, 
pomimo dwukrotnej inwazyi rosyjskiej, 
są nienaruszone, 

Filia Banku austryacko-weglerskiego 
w Królestwie Polskiem. „N. Fr. Presse“ 
donosi, że generalny sekretarz Banku 
austro-węgierskiego, Schmid, ma udać 
się do Królestwa Polskiego, ażeby po- 
czynić studya w sprawie utworzenia 
ekspozytur Banku w rozmaitych mia- 
stach Królestwa Polskiego. 

Nowe rozporządzenie w Warszawie. 
Władze niemieckie w Warszawie wyda- 
ły następujące rozporządzenia: Wszyst- 
kie plakaty uliczne, jakiejkoiwiek treści, 
obwieszczenia Komitetu obywatelskiega, 
teatrów i inne ogłoszenia, z jedynym 
wyjątkiem zawiadomień zaręczynowych, 
małżeńskich i nekrologów, muszą być 
drukowane w języku niemieckim i pol- 
skim. 

We wszystkich przedstawieniach 
teatralnych i innych widowiskach, rów- 
nież w kupletach i występach humory- 
stycznych, należy unikać tematów poli- 
tycznych. 

Wystawianie historycznych sztuk 
teatralnych o tendencyi politycznej jest 
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wzbroniore w każdej formie, Gedeke, 
Generał-major i Gubernator, 
(Dzien. nar.). 

P. Władysław Rahski, znany publicy- 
sta warszawski, jak donoszą, wywieziony 
został przez ustępujących z Warszawy 
Rosyan do Kijowa. 

Podróż do krajów okupowanych. „Ga- 
zeta lwowska" donosi: Dla podróżnych 
do obszarów Królestwa Polskiego, po- 
zostających pod uustro-węgierską admi- 
stracyą wojskową, wymagane jest, we- 


dług rozporządzenia naczelnego wodza 
armii z dnia 16 lutego 1915 Dz. rozp. 
e, i k. Zarządu wojskowego w Polsce 


N. Z, wykazane się legalnym paszpor- 
tem, wystawionym ścisłe w myśl prze- 
pisów rozporządzenia ministeryalnego z 
dnia 15 stycznia 1915 Dz. p. p. N 11 
(z fotografia i własnoręcznym podpi- 
sem). Paszport taki, który musi wyraź- 
nie opiewać na obszar okupowany 1 za- 
wierać cel i kierunek podróży, winien 
być nadto opatrzony wizą naczelnej ko- 
mendy etapowej, ałbo ministerstwa woj- 
ny. Ponieważ ten ostatni warunek powo- 
dawal niejednokrotnie utrudnienia w po- 
dróży, naczelna komenda armii, clicąc 
ułatwić nawiązywanie stosunków gospo- 
darczych i handiowych monarchii z ob- 
szarami okupowanymi, ustanowiła na 
granicy tych obszarów dwa dalsze u- 
rzędy do wizowania paszportów do 
podróży, mianowicie jeden przy komen- 
dzie twierdzy w Krakowie, a drugi w 
Granicy. 


Kardynał Serafina Vanutelli umarł w 
Rzymie w nocy na 19 sierpnia. Urodzo- 
ny w r. 1834 w Genazzano, po ukończe- 
niu nauk przygotowawczych w domu 
rodzicielskim odbywał studya w Rzymie, 
gazie też wyświęcił się na księdza, W cią- 
gu dlugiego żywota pracował przeważ- 
nie w zakresie dyplomacyi. owarzy- 
szyt już ces. Maksymilianowi do Meksy- 
ku, był potem nuncyuszem w Mona- 
chinm, Brukseli i dłuższy czas we Wied- 
niu. Pod koniec życia kierował kongre- 
gacyą biskupów i zakonników, Po śmierci 
Leona XIII należał do „papabili“, a tak 
samo po śmierci Piusa X. 


Moskiewska haleść. „Times“ druku- 
je artykuł pewnego cudzoziemca, który 
Świeżo wrócił z Rosyi. Pisze on: Zdu- 
miony jestem, jak malo Anglicy odczu- 
wają, czem jest dla Rosyan utra- 
ta Warszawy. Pewny siebie ton pra- 
sy maskuje głęboką boleść, od- 
czuwaną przez wszystkich Ro- 
syan, Auior opowiada, że pewna Ro- 
syanka, która wraz z nim wylądowała 
w Anglii, na wieść o wzięciu Warszawy 
zemdlała. 

Z Dąbrowy. 


Z okazyi wzięcia Warazawy—zlożyli w na- 
szej Adminisiracyi dla wdów i sierot po po- 
ległych Legionistuch polskich: P. ze Straży 
skarbowej: junior Raychell 10 k, Pacholarz 1 
k., Heck 2 k, Gurkiewicz 1 k., Golkiewiez 2 k., 
Radwański 4 k„ Osuchowski 4 k, Makarski 2 
k, Mazurkiewicz 2 k., Gałdyn 2k, Piasecki 2 
k, Falkowski 1 k, Wierzbicki 6 k,, senior Ray- 
chell 2 k, Ruciński I k, Misiak 5 k, Bochnie- 
wicz 2 k, dalej panowie: Adamecki 1 k, Rot- 
ta 1 k, Cwiback 2 k. Razem 50 k. 


Ale — gdzież tam..! Naszą ironiczną no- 
łatkę o szyldach sosnowieckich i będzińskich 
wzięli niektórzy nasi czytelnicy za rzeczywi- 
atość. Niestety! Myśmy tylko szydzili, że „po- 
dobno“ wywieszki rosyjskie w Sosaowou i Bẹ- 
dzinie zostały SARE Nie) Lublin i Warszawa 
zrozumiały natychmiast, ile zależy na tem, aże- 
by natychmiast miastom polskim przywrócić 
polski charakter, Właśnie natychmiast! W So- 
snowcu i Będzinie grabarze polskiej sprawy 
nie zrozumieh tego dotąd. Do dzisiaj jeszcze 
nawet metryki, świadectwa | t, d, redagują nie- 
którzy w rosyjskim języku Ano, owoce tej 
zbrodmczej polityki już dojrzewaja.. Kto sza- 
nuje knut, ten dostaje baty, 


W sprawia posad nauczycielskich. 


_ Osoby, 
które złożyły podania w celu otrzymani: 


nauczycielskich, proszone są o nalychmiastow 
przybycie do Centralnego Biura Szkolnego. Go- 
dziny 10 — 12 i 2 — 4 ul. Klubowa. 

Z Będzina. 


Zhytaczny niepokdj, Dowiedzieligmy się, ze 
niektóre osoby boją się czytać „Gazetę Pol: 
ską“, ponieważ me ma ona debitu na okupacyi 
niemieckiej Otóż chcemy zapewnić Szanow- 
nych Czytelników, że jest la niepokój zbytecz- 
ny. Pismo nasze wniosło juź dawno prośbę o 
debit do niemieckiej „Uresseverwaltung®. Do 
le] pory z niewiadomych nam powodów nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi. Możnaby nawet 2 te- 
go wnosić, że przeszkody istotnej w udzieleniu 
debilu niema, skoro nie otrzymaliśmy adpowie- 
dzi odmownej. Zwracamy dalej uwagę, że pis- 
mó nasze wychodzi jawnie, pod cenzurą, na 
terenie okupacy państwa sprzymierzonego, nie 
uprawia polityki partyjnej ani osobistej, a za- 
tem czytanie naszego pisma po stronie okupa- 
cyi niemieckiej nikogo a nikogo narazić nie 
może, Tak mówi zdrowy rozsądek i lojalue 
traktowanie się wzajemne obu okupacyi państw 
sprzymierzonych. Wszystko inne byłoby nie- 
rozsądne, a iego nawet przypuścić nie można. 


„GAZETA POLSKA‘, 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 21 sierpnia. 


(mj) Olbrzymie sukcesy armii 
sprzymierzonych postawiły sytuacyę wo- 
jenna przed nowym problemem, który 
w niedługiej przyszłości zostanie szczę- 
śliwie rozwiązany. Problemem tym jest 
zniszczenie lub co najmniej zasadnicze 
osłabienie armii rosyjskiej w okolicach 
Brześcia Litewskiego. 

Z ruchów uciekających wojsk mo- 
skiewskich, ostatnio zaś z komunikatów 
oficyalnych: niemieckiego 1 austryackie- 
go — stało się wiadomem, że skłębione, 
rozsypane w bezlad, miliony Moskali 
wtłoczyły się częściowo w twierdzę 
brzesko-litewską, częściowo w jej oko 
lice od północy i południa, Zbyteczne 
dodawać, że zaszły z tego powodu pod- 
wójnie niekorzystne okoliczności dla 
Moskali. Po pierwsze obrona samej 
twierdzy stała się trudniejszą, gdy twier- 
dza zapchana została ludźmi i trenami, 
które w takim wypadku sytuacyę obroń- 
ców w wysokim stopniu pogarszają. 
Powtóre mare przerwaniu obu linii ko- 
lejowych od Brześcia w kierunku pół- 
poeni m i południowym odtransportowa- 
nie dość szybkie ogromnej masy ludzi i 
trenu na północny wschód stało się 
wprost niepodobieństwem. 

Trzeba przypuszczać, że tylne stra- 
że ae a może nawet wielka część 
armii będą stawiały rozpaczliwy i wy- 
tewały opór atakującym armiom sprzy- 
mierzonym, ażeby uniknąć niebywałego 
w listoryi wojen pogromu. Zachodzi 
pytanie, czy Moskalom może się powieść 
dłuższa obrona, Tu oczywiście nie moż- 
na bawić się w proroka, Jednak wo- 
bec tego, że armie sprzymierzone ope- 
rują już na północnym brzegu Bugu, że 
zajęły już na północ od Brześcia dalszą 
przeszkodę: odcinek Pulwy, na południu 
zaś wysunęły się poważnie naprzód w 
kierunku północno-wschodnim od Wło- 
dawy, wolno sądzić, że odwrót bez strat 
niezmiernie ogromnych juz się Moska- 
iom nie powiedzie, Ża wielkie bowiem 
masy skupiły się w chaosie na niewiel- 
kim stosunkowo terenie, za mało zaś 
mają dróg do koniecznego odwrotu. 
Brześć Litewski może stać się i stanie 
się wedlug wszelkiego prawdopodobień- 
stwa Kannami dla Moskali. 

Dopóki Kowno było niezdobyte, 
Moskale mogli myśleć o dywersyi na 
tym froncie. Ta możliwość od kilku 
dni przestała istnieć. Co więcej. Waż- 
ne dla ruchu kolejowego Wilno zostało 
zagrożone bezpośrednio, na południu zaś 
twierdza grodzieńska, na którą cofają 
się także wojska rosyjskie, straciła po 


utracie Kowna poważniejsze znaczenie 
strategiczne. 
W rezultacie los armii rosyjskiej 


dopełnia się. Jeżeli nie zajdą jakieś nie- 
przewidziane, nie dające się nawet obec- 
nie pomyśleć okoliczności, będziemy 
przez najbliższe tygodnie patrzeć bez 
przerwy na tyły uciekających Moskali, 
a najbliższy ich postój może dopiero 
nastąpić na seryo na linii: Bobrujsk— 
Kijów, na Litwie zaś w Dynaburgu. 
Zagrożenie Petersburga może stać się w 
skutku tematem na seryo, oczywiście po 
zdobyciu poprzedniem Rygi i Rewla. 
„Pierwszy podział Rosyi* — ek sie 
ktoś wyraził — staje się coraz hardziej 
radosnem zdarzeniem historycznem. 

W czwórporozumieniu coraz widocz- 
niejsze szczerby, Naprzód wzrasta 
mimo wszystko — we Francyi i Anglil 
agitacya za zawarciem pokoju. Powtóre 
zabiegi dyplomatyczne na Bałkanie za- 
wodzą dokumentnie. Rumunia, niero- 
zumna, że walki z Rosyą dotychczas nie 
zaczęła, jeżeli ruble | szterlingi dalej 
jej na to nie pozwolą, musi pozostać 
neutralną, gdyż zwracając oręż w innym 
kierunku podjęłaby akcyę rozhisteryzo- 
wanego i gubiącego siebie samego sza- 
leñca. Serbia — mimo wezwań Rosyi 

nie chce podejmować ofenzywy prze- 
ciw Austryi, bo i zbyt jest osłabioną i 
musi być przygotowaną na ewentualne 
niespodzianki ze strony innych sąsiadów, 
Bulgarya, która zachowywała się przez 
cały okres wojny bardzo poprawnie, 
obecnie znajduje się przed kropką nad 
„l“ w układach z Turcyą. Czwörparo- 
zumienie nie tylko nic tam nie wskórało, 
ale raczej pośrednio przyczyniło sig do 
czegoś wręcz dla siebie niekorzystnego. 
W Grecy ustąpił Gunaris, rząd obejmą 
prawdopodobnie Wenizeławcy, ale ich 
program dawniejszy uległ zmianie zasad- 
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niczej, bynajmniej nie na karzyść czwór- 
porozumienia, 

Wskutek sytuacyi strategicznej i 
politycznej sprawa polska wysunęła się 
na plan ważny. Rozumieją to wszyscy 
w Europie, najmniej tego zrozumienia 
w samej Polsce. Zmiana frontu u zwa- 
lennıköw polityki rosyjskiej staje się 
coraz bardziej widoczna, ale nie wy- 
chodzi ona poza frazesy o spokoju i 
bierności, poza liczenie na „łaskę Opatrz- 
ności“. Dla narodu żywego jest tego 
mniej niż za mało. Poznaniacy przez 
usta posła Seydy przyjęli z zadowole- 
niem oświadczenie kanclerza rzeszy nie- 
mieckiej i rzucili głos zgodny na nie- 
miecki kredyt 10-miliardawy. Warsza- 
wa zachowuje się przyzwoicie, ale „bez 
ognia świętego * w tych kołach, których 
akces mógłby sprawie polskiej dopomóc 
i postawić ją jasno i mocno. Nie wolno 
tem się zrażać. Za dużo rzucono w 
pewne koła mętnych frazesów, za wiele 
„pracowano“ nad tem, aby Polska nie 
poczuła się wolną w duchu i czynie. 

Rzeczywistość musi jednak przema- 
wiać coraz dobitniej, Slepi przejrzą, 
zbałamuceni zrozumieją, miłość Polski 
zwycięży programiki partyjne 1 bałamut- 
ne spory o puste słowa. głębi duszy 
narodowej coraz większy żar czynnej 
miłości będzie się wydobywał Więc 
przebaczajmy sobie wzajemnie, budźmy 
miłość Polski w sercach uczciwych, choć 
zbałamuconych, otwierajmy ślepym oczy 
na światło, które staje nad Polską w 
całym blasku. Legiony i Naczelny Ko- 
mitet Narodowy niech staną się hasłem 


wszystkich prawych Polaków| Wtedy 
bowiem obie te organizacye skupią w 
sobie całość siły narodowej, staną się 


wyrazeni woli całej Polski, wtedy tylko, 
odpowiednio do rozszerzonych horyzyn- 
tów rozszerzone, wzbudzą w nas szacu- 
nek pełny do samych siebie i zmuszą 
do szacunku innych, którzy o losie na- 
szym — nie bez wyraźnej naszej woli i 
czynu -— będą kiedyś stanowili. 


Telegramy „Gazety Polskiej" 


Wiadomości o Rosyi. 

BERLIN 20-go sierpnia. „Deutsche 
Tageszeitung“ donosi z Genewy: Lud- 
wik Naudeau depeszuje z Petersburga 
do Paryża: Rosyjscy krytycy wojskowi 
aczekują głównej bitwy na pół- 
noc od Brześcia Litewskiego. 
Koła polityczne rosyjskie obwiniają czę- 
sto dotychczasową strategię, która swe- 
go czasu za prędko zaczęła ofenzywę, 
zamiast oczekiwać głównego ataku nie- 
mieckiego na lini: Wilna — Grodno — 
Chełm. Upadek Kowna jest jeszcze w 
Paryżu przemilczauy, ale większość kry- 
Bac wojskowych pisała jeszcze w nie- 

zielę, że Kowno musi ostać się przy- 
najmniej do końca sierpnia, gdyż inaczej 
zniweczona zostałaby bardzo ważna linia 
do Wilna, co zagroziłoby oskrzydleniem 
armii rosyjskiej. 

Toż pimo donosi z Brukseli: Zo- 
stało stwierdzoneni, że niedorzeczne po- 
głoski pokojowe mają swoje wspólne 
źródło w ministerstwie angielskiem dla 
spraw zagranicznych, a celem ich prze» 
ciwdzialanie coraz widaczniej- 
szemu zdemoralizowaniu w o- 
bozie czwórporozumienia. Jaka 
trwoga panuje w Londynie, dowód w 
tem, że wszystkie pisma zajmują się 
nieprzestannie możliwością zaje- 
cia Petersburga, chcąc widocznie 
opinię do tego przygotować. 


Wojenny krytyk „Times'u* pisze: 


. Z opaską skó 


niały zegarek 


Tylko K. 4 hal, 50. 


K. 5. Zegarek wojenny Brillant 


z jasnej stali alba niklu dokładnie: 
5 k ną k. 7,50. Pier 


Aparat wojenny „BEATRIX“ 
4/,%6 z sucherem, kasetką i dokiadnem pouczeniem dia poczatkuja- fj 
cych, cały komplet tylko 4 K 50 hal. e 
szonkowy „FLIX“, 4x4, kompletny z pouczeniem, tylko 2K. 
Photozentrale Leopold Schachter 
WIEN 11;4 HALMGASSE 4, Abt. Ne 75. 
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Obecność pewnej części armii Macken- 
sena poprawym brzegu Bugu pod Wło- 
dawą jest równie nieprzyjemna jak nie- 
spodziewana. Jest bowiem możliwe, że 
w. książę nie zdoła utrzymać 
Brześcia Litewskiego. W takim 
zaś razie musi się starać o ocalenie 
armii. 
O rzekomych propozycyach poko- 
jowych. 

AMSTERDAM 20 sierpnia, ,Han- 
delsblad“ pisze: Jakie niedorzeczności 
ogłasza dzisiaj prasa, wynika to z na- 
stępującej wiadomości, przesłanej nam z 
Londynu przez Biuro Reuter 

“Daily Express‘ dowiaduje się z 
Rzymu: Cesarz niemiecki prosił Holan- 
dyę na pośrednika, gdy stawiał Rosyi 
propozycye pokojowe, Wskazywał na 
to, że geograficzne położenie wyklu- 
cza nienaruszalność terytoryum holen- 
derskiego, 

„Handelsblad“ zaopatruje to nastę- 
pującą uwagą: Po pierwsze rząd nie- 
miecki zaprzeczył oficyalnie, jakoby sta- 
wiał Rosyt propozycye pokojowe, czy 
to sam, czy przez państwa neutralne. 
Jeżeli to nawet pominiemy, czyż nie na- 
leży nazwać głupią wiadomość, według 
której cesarz prosi Holanılye o pomoc, 
a równocześnie mówi o możliwości na- 
ruszenia terytoryum holenderskiego? 

Biuletyn urzędowy turecki. 

KONSTANTYNOPOL 19-go sierp- 
nia, (Aj. Milli), Z kwatery głównej do- 
noszą: Na froncie dardanelskim odrzuci-- 
liśmy 17 b. m. atak kompanii nieprzy- 
Jacielskiej na wybrzeże pod Annaforta 


i wzięliśmy kilku jeńców. W odcinku 
Ari Bunu panuje spokój. W odcinku 
Seddil Bahr ogień artyleryi i miotanie 


bombami. Jedna z naszych kolumn wy- 
wiadowczych zdobyła na nieprzyjacielu 
karabin maszynowy. Na innych frontach 
nic nowego, 
Ofiary niemieckich łodzi podwodnych. 
LONDYN 20 sierpnia. (B. R.). Pa- 
rowiec angielski „Dunslee“ został stor- 
pedowany. Temuz losowi uległy parow- 
ce „Maggie“ i „Serbino*, Załogi ocalo- 
no. Łódź rybacka „George Baker“ zo- 
stała zatopiona przed Yarmouth. Lloyds. 
donosi o zatopieniu parowca angielskie 
go „Bonny“ i hiszpańskiego „lsidoro“. 
Zalogi w obu wypadkach ucalono. Pa- 
rowiec norweski „Romulas" pojemności 
820 ton z kontrabanda na pokladzie zo- 
stał storpedowany przez memiecką łódź 
podwodną w drodze do Westhartlepool. 
en 


Potrzebny leśniczy, 


praktyk, kawaler lub bezdzietny, do więk- 
szego majątku, znający się na serwitutach, 
kulturach i łowiectwie, energiczny. 
Zgłaszać się do 


Adwokata Galewskiego w Dąbrowie, 


Z prawami szkół publieznych 
prywat. Gimnazyum realne 
XX Pijarów 
w Rakowicach pod Krakowem 


połączone z internatem przyjmuje zgłosze- 
nia, Nauka rozpocznie się już 9 września, 
Wpisy odbywają się w Krakowie w Kolle- 
gium XX. Pijarów, przy ul, Pijarskiej, co- 
dziennie od godz. 10 do 12 przed połudn. 
Zaktad liczy obecnie klas Sześć. 
Bliższych informacyi udziela się przy wpi- 
sach. Na żądanie Dyrekcya wysyła prospe- 
kty. — Korespondencye adresować do Koll, 
krakowskiego, ulica Pijarska 2. 


idący zegarek kotwiczny tylko 
orzędnie wykonany k. 12.50. 
ebrny Gloria z 3 pięknie grawiro- 
Łańcuszki wojskowe Kor. 1.50. 


Mały aparat kie- 


Przesyłki polowe i do terenów okupowanych tylka za poprzedniem 
wysłaniem nalezytosci. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


Dodatek Nadzwyczajny 


BALETY POLSMEJ 


Dąbrowa Górnicza, Niedziela dnia 22- a E A ECA Sa > zez 1915 r. 


NOWA WOJNA! 


BERLIN. 22 sierpnia (T.B.K.) Biuro Wolffa donosi z Konstantynopola: 

Włochy wypowiedziały woj- 
nę Turcyi. Poselstwo włoskie 
odjechało. 


edaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


Dodatek Nadzwyczajny 


„GAZET! POL ONES 


Dąbrowa Górnicza, Poniedziałek dnia 23-90 Sierpnia 1915 r. 


NOWA WOJNA! 


BERLIN. 22 sierpnia (T.B.K.) Biuro Wolffa donosi z Konstantynopola: 
Włochy wypowiedziały wojnę Turcyi, Poselstwo 
włoskie odjechało. 


PO WYPOWIEDZENIU WOJNY. 


WIEDEN 22 sierpnia. (T.B.K.), Pod datą 21 b. m. donoszą z Konstantynopola: 

Poseł włoski przedłożył Porcie notę swojego rządu o zerwaniu stosunków z 
Turcyą i zażądał paszportu. Poseł odjechał popołudniu. Porta odwołała posła swoje- 
go w Rzymie. Opieka nad obywatelami państwa włoskiego zosłała powierzona przed- 
stawictelowi Stanów Zjednoczonych. 


Depesze Biura Korespondeneyinego 


z dnia 22 sierpnia. 


Trwałe odrzucanie Moskwy 
na wschód. 
Około 8,500 Moskali do niewoli. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 


Wojska jen. Kóvesza odrzuciły znowu nieprzyja- 
ciela z kilku pozycyi i pędzą go poza linię kolejową, pro- 
wadzącą z Brześcia Litewskiego do Bielska. 


Armia arcyks. Józefa Ferdynanda zyskała wśród 
nowych walk na przestrzeni pod Wysokiem Litewskiem. 


Tutaj, jakotez na zachód od Brześcia Litewskiego 
i na wschód od Włodawy nieprzyjaciel stawia nacie- 
rającym wojskom sprzymierzonym gwaltowny opór. 

Między Włodzimierzem Wołyńskim a Czerniowca- 
mi połozenie niezmienione. 


Trwałe niepowodzeniaWłochów. 


Przeciwko wyżynie Doberdo rozwinął znowu wczoraj nieprzyja- 
ciel żywszy ogień działowy. Atak bersaglierów na Monte dei sei Busi 
złarnał się w naszym ogniu tuż przed naszemi pozycyami. Pólnocnoza- 
chodnią część wyżyny zaatakowali Włosi szerokim frontem, zostali jed- 
nak częściowo w walce na bagnety odrzuceni, częściowo osadzeni na 
miejscu przez ogień naszej artyleryi. Popołudniu ostrzeliwał nieprzyjaciel 
działami polowemi i ciężkimi ponad nasze pozycye poszczególne części 
miasta Gorycyi. Nowy wypad na naszą pozycyę na północod Selo i atak 
nocny na most na Soczy na zachód od. Tolmein bez powodzenia. Włosi 
ponieśli ciężkie straty. W okolicy Kinu na przestrzeni Flitsch i na gra- 
nicy karynckiej miejscowe walki działowe. Na troncie tyrolskim dwa ba- 
taliony włoskie po 20-godzinnem przygotowaniu artylerzyckiem zaata- 
“kowaly dwa razy nasze przejścia górskie na wschód od Tre Sassi. Zo- 
stały jednak odrzucone, straciwszy 300 poległych i bardzo wielu ran- 
nych. Ogień na nasze forty na Folgaria-Lavarone, i na grupę Tonale u- 
trzymuje się ze zmienną siłą. 


Biuletyn urzędowy austryacki. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
Zwycięstwo za zwycięstwem na wschodzie. 


BERLIN. Urzędowo donoszą: 


Na wschód i południe od Kowna armia jen. Rich- 
horna zrobiła dalsze postępy. Przy wzięciu szturmem 


CT 


pozyeyi na północ od Zuwintise (2) zgarnęła do niewoli 
1750 chłopa rosyjskiego. 

Armia jen. Gallwitza kroczy dalej naprzód przez 
linię kolejową Białystok-Brześć Litewski. W ostatnich 
dniach wzięła do niewoli 13 oficerów i ponad 3,550 
żołnierzy rosyjskich. 


Grupa armii ks. Leopolda bawarskiego przekroczyła 
zwycięsko linielkolejowa na przestrzeni: Kleszczek- Wysokie 
Litewskie, odrzuciła dzisiaj znowu stawiajacego sie 


wroga z jego pozycji, wzięła 3,000 Moskali dó niewoli 
i zdobyła kilka karabinów maszynowych. 


Ataki wojsk niemieckich i austro-węgierskich na 
odcinku Koterki i Pulwy odbywają się ze skutkiem. 
Nad Krsna (Krzną ?) posuwamy się naprzód w dalszym 
ciągu. 

CESARZ NIEMIECKI DO KANCLERZA. 


BERLIN 22 sierpnia. (T.B.K.). Cesarz wystosowal do kanclerza rzeszy telegram 
następującej treści: Dzięki łaskawej pomocy Boga oraz wypróbowanemu kierownictwu 
zwycięzcy Antwerpii, generałowi Beselerowi, jak również bohaterskiej odwadze naszej 
wspaniałej armii | austryacko-węgierskiej artyleryi oblężniczej, zdobyliśmy najsilniej- 
szą, najbardziej nowoczesną twierdzę Modlin. Do głębi wzruszony wyraziłem przed 
chwilą dzielnym żołnierzom obrony krajowej i pospolitego ruszenia podziękowania i 
rozdałem krzyże żelazne, Jest to jedenz najpiękniejszych czynów armii. Cytadela w ogniu. 
Liczne oddziały wojska nieprzyjacielskiego wzięte do niewoli. Przeżyliśmy wzniosły 
dzień, w pokorze składam zań dzięki Panu Bogu. Zdobycz nasza w Kownie wzrosła 
na 600 dział, W drodze w tamią stronę i z powrotem napotykaliśmy wsie, zniszczo- 
ne doszczętnie przez uciekających Moskali. . 


- W wyrazach dziękczynnych zatelegralował kanclerz w odpowiedzi cesarzowi, 
że lud cały przejęty jest radością z powodu bohaterskich czynów armii i w poczuciu 
Sprawiedliwości swej sprawy spogląda z całą ufnością w przyszłość. 
re 
— I palenie Lubelszczyzny, Siedle- 
ckiego, to też z miłości ku nam? 


— Niewątpliwie. Z jednej strony 
jeńcy rosyjscy ogłodzą państwa central- 


Rozmowa z Abderyta. 


— Moskali już niema w Królestwie. 

Milczenie, 

— Chyba, glyby pan uważał tych, 
co są zamknięci w Ossowcu... 

Milczenie. 

— Granica, dzieląca zachód Europy 
od wschodu, przesunęła się o całą et- 
nograficzną Polskę 

Zaniepokojenie 

— Istnieje wiele danych zatem, że 
i Litwa wkrótce zostanie oderwana od 
Rosyi, waż za Kownem pójdzie 


ypospalitej. 
aśmiał si 


ża inaczej? 
pana szano- 
ialny odwrót 


żam, pros 
wnego, iż jest to tylko g 
W. R y 

Dlaczego tedy W. Ksiaze przed 
rokiem me zrobił tego genialnega ru- 
chu? Nie utracilby 3—4 milionów żałnie- 
rzy w Prusach Wschodnich, w Karpa- 
tach, w Galicyi i w Królestwie, 

— Szto mu o Polskę. Wie pan 
przecie, że teraz cala Rosya modli się 
o „odzyskanie Polski". 

— Nie dziwię się. Jak trwoga, to 
do Boga. Pozatem jest to najtańsza po- 
lityka, 

— O niech pan nie żartuje! Właś- 
nie te 3 miliony straconego żołnierza 
dowodzą, że Rosya biła się za Polskę, 
nawet wbrew własnym interesom, które 
nakazywały jej odrazu wycofać się za 
linie twierdz. 

— Więc to wszystko dla Polski? 

— Dla Polski! 


ne, z drugiej strony armie walczące nie 
będą miały co jeść 
— Myślę, że przedewszystkiem pol- 

ska ludność w spalonych ziemiach nie 
będzie miała żywności 

'To pan nie słyszał, że rosyjskie 
aeroplany były w Polsce? 

No it 

No i zrzucały całe pudy bulio- 
nu dla polskiej ludności. 

~- Aha, ja też nie mogłem zrozu- 

mieć, po co oni zjawiają się jeszcze na 
polskich ziemiach, A to ten bulion...! 
Wie pan co, to w takim razie możeby 
pan pojechal w Siedleckie uczyć chło- 
pów, jak się bulion przyrządza? Widzę 
w tem rękę Dmowskiego. Jeśli pan tam 
pojedzie, to może jakoś przedostanie 
się pan na tamtą stronę linii bojowej, 
pomoże mu pan, doradzi mu cog... jemu 
i Goremykinowi? Zysław, 


Z Warszawy. 


Komenda Legionów w Warszawie. ,Go- 
niec Poranny" z d. 15 b. m. pisze: 

We wczorajszym „Gońcu Poran- 
nym” podaliśmy wiadomość, iż oddział 
warszawski polskiej komendy wojsko- 
wej zajął I piętra mechanicznej fahry- 
ki obuwia przy zbiegu ulic Solec i Czer- 
wonego Krzyża, 

W uzupelnieniu tej wiadomości do- 
dać należy, iż komenda i wydział po- 
mocniczy Legionów mieszczą się w dal- 
szym ciągu przy ul. Wielkiej Ni 46, 


; 

Manlfestacya Wczoraj okolo godz. 1-ej 
na wieść o przyjeździe brygadycra polskiej or- 
ganizacyi wojskowej p. Piłsudskiego na Placu 
Żielonym przed hotelem francuskini zebrało się 
bardzo wiele osöb--przewaznie mlodzieży, któ- 
re napróżno oczekiwaly na przyjazd wodza Le- 
gionéw. 

O g. wpół do drugiej z hotelu dano znać, 
że p. Piłsudski przyjecliał wcześniej, nie mniej 
jednak wyjść z powadu choroby nie może, 
wezwano więc oczekujących do rozejścia się. 

Jednocześnie zamknięto dostęp do placu, 
a od ulicy Erywańskiej pojawiły się 3 sztanda- 
ry czerwone P. P. S., wokolo których zgroma- 
dził się tlum. 

Na sztandarach widnialy n 
żyje niepodległa Polska ludowa!" 
wojsko polskie!“ 

Zanucono „Czerwony Szlandar, ale już 
przy pierwszej zwrotce zagłuszył go huczniej- 
szy z większej liczby piersi rozlegajacy się 
„Mazurek Dąbrowskiego". 

Ruszono ku ul. Marszałko j 
rowano się w stronę dworca kolei W. W. 

W pobliżu ul. Ś-tokrzyskiej rozwingl się 
ponad tlumem na czele pochodu szlandar bia- 
ło-amaruntowy z Orlem Bialym po jednej stro- 
nie, a wizerunkiem M. B. Częstochowskiej po 
drugiej z napisami: 

„Polski związek chłopski" a u dolu 

„Niech żyje Polska Niepodlegla®. 

Kozległ się hymn „Boże cos Polskę”, | 

Po nim znowu w jednej z grup dał się 
slyszeć „Czerwony Sztandar“, który niebawem 
zmienił rytmicz przez młodzież śpiewany 
„Marsz strzelecki“. 

Rozległy się okrzyki, raz po raz powta- 
e 

„Niech żyje Polska!" 

„Niech żyje wolni 

Okrzyki przeplataty pieśni narodowe: „Bo- 
że coś Polake!, „Z dymem pożarów", „Jeszcze 
Polska nie zginęła!“ 

Dalej pojawił się sztandar bialo-amaran- 
towy, szlandar Konfederacyi Polskiej. 

Pochód kroczył ul. Marszałkowską. 

Wstrzymano tramwaje, w boczne ulice 
skicrowano ruch kołowy. 

Po skręceniu w ruchliwe Aleje Jerozo- 
limskie pochód zajął polowę ulicy, pozosta- 
wiając po drugiej stronie wolny przejazd. 

Porządku przestrzegał sam (uni 

Przed konsulatem Stanów Zjednoczonych 
tlum znacznie się powiększył, 

Zuintonowano „Z dymem pożarów" 

Mniej więcej na wprost konsulatu austry- 
acko-wegierskiego pochód zatrzymano. 

Hymn zamilknal. ù 

Imieniem brygadyera Piłsudskiego — za- 
wezwał przewodnik demonstracyi chorążych 
do zwinięcia sztandarów, a dum do rozejécia 
się dla uniknięcia komplikacyi—jak oświadczył 
wobec zamknięcia przez wojsko wylotu Nowe- 
go Światu i ulicy Brackiej z abu stron Alei. 

‘Tum, posłuszny wezwaniu, rozszedł się 
bardzo szybko, wnosząc po raz ostatni okrzyk: 

Niech żyje Polska!“ 

Tylko przed hotelem Francuskim długa 
jeszcze wyczekiwaly Wumy ciekawych na po- 
jawienie się brygadyera Piłsudskiego. 

(Przegl. poranny z 17/8) 


Nawy styl. Zgodnie z opinią wy- 
działu prasowego S. O. czynności i 
księgi komisaryatów mają być prowa- 
dzane według kalendarza nowego stylu. 

O wstęp Polek do uniwersytetu i po- 
litechniki w Warszawie. Otrzymalismy ode- 
zwę następującą: > 

„Wobec otwarcia uniwersytetu i po- 
litechniki w Warszawie zarząd Związku 
Równouprawnienia Kobiet Polskich zwró- 
cił się do komisyi szkół wyższych K, O. 
m. Warszawy o zamieszczenie wśród 
przepisów dla tych uezelni i przepisu: 
„przyjmowanie młodzieży polskiej bez 
różnicy płci, na równych prawach do uni- 
wersytetu i politechniki w Warszawie". 

„Ruch o zdobywanie nauki, który 
od lat 40 rozwija się wśród Polek, wszedł 
w obyczaje narodu, wydał Sktodowska- 
Curie, Kodisową, Joteyko, Stefanowską 
i inne, setki lekarek, profesorek, asysten- 
tek. Takiego ruchu już stłumić niepo- 
dobna, 

Wstęp zaś do politechniki ma do- 
niosłe znaczenie dla gospodarstwa na- 
rodowego, pomnoży liczbę potrzebnych 
po wojnie pracowników wykwalifikawa- 
nych technicznie, pozwoli rozwinąć uzdol- 
nienie w kierunkach najmaiej spodzie- 
wanych, wszak Edison stwierdził spe- 
cyalne zdolności kobiet przy pracy nad 
stosowaniem elektryczności i zatrudnia 
je setkanıl. 

W bieżącej chwili dziejowej niepo- 
dobna, aby uniwersytet i politechnika 
warszawska były mniej względne dla 
Polek, niż zagraniczne. uniwersytety i 
nawet niepodobna przypuścić, aby rodacy 
pierwszą, samoistną reorganizacyę szkol- 
nictwa polskiego zaznaczyli zamknięciem 
przed rodaczkami — podwui wyższych, 
polskich uczelni w Warszawie. 

Prawo do nauki to przecież pierw- 
szy stopień tej równości praw, jaką ko- 
bietom polskim przyznawali Mickiewicz, 
Krasiński i inni wieszcze narodu". 

(Goniec z 20/8). 

Sprawy oświatowe. Na wczarujszem 
posiedzeniu Komitetu obyw. rozpatry- 
wano sprawę budżetu dla Wydziału 
oświatowego na nadchodzący rok szkol- 
ny 1915/6. 

Budżet wynosi 1,800,000 rb. i obej- 


pisy: „Niech 
„Niech żyje 


Dodatek Nadzwyczajny 


muje szkolnictwo elementarne, średnie i 
wyższe, a także zawodowe. 

Na razie wyasygnowano fundusze 
na potrzeby szkolnictwa elementarnego 
w dotychczasowej normie, abjętej bud- 
żetem miejskim, 

Sprawą funduszu na potrzeby szkol- 
nictwa wyższego, narazie się nie zajmo- 
wano i postanowiono sprawę tę rozpa- 
trywaé po przedstawieniu odpowiednich 
wniosków przez specyalną komisye do 
tego wybraną, W skład kamisyi wcho- 
dzą p. p. J. Pomorski, J. Natanson i K. 
Życki. 

Komisya ta ma się również zająć 
wyszukaniem potrzebnych środków dla 
szkolnictwa średniego ı wyższego, oraz 
zawodowego, 

Otwarcie wyższych instytucyi sąda- 
wych w Warszawie. Wczoraj po polud- 
oju w pałacu Krasińskich 1 pałacu Paca 
odbyła się uroczystość, otwarcia wyż- 
szych sądów polskich w Warszawie: są- 
du głównego i trybunału. 

W uroczystości otwarcia sądów i 
objęcia w posiadanie gmachów wziął sze- 
reg przedstawicieli sądownictwa, miano- 
wanych z pośród palestry. 

Oto 1ch nazwiska: 

Sąd główny: Prezes Juljan Tyszka, 
wiceprezes Wincenty Biskupski, sędzio- 
wie: Feliks Ochinowski, Stanisław Bu- 
kowiecki, Jakób Glass, Marek Kuratow, 
Maryan Kurman, Zygmunt Tykociner, 
Oskar Szeller; rełerenci: Wacław Makow- 
ski i Szymon Rundstein, 

Trybunał: Prezes Józef Higersber- 
ger, sędziowie: Leon Błaszkowski, Bo- 
lesław Rotwand, Cels Fabiani, Jerzy 
Skokowski, Emil Stanislaw Rappaport 
Ferdynad Wagner, Władysław Chrza- 
nowski, Kazimierz Sterling, 

Podczas ogólnega zebrania w sądzie 
głównym zameldował się komendant m. 
Warszawy St. Popowski z adjutantem 
swym Tomaszewskim, i złożył zebra- 
nym sądownikom życzenia owocnej pra- 
cy. („Przegląd por“. z dn. 11-go sierp- 
nia). 

Uzbrojenie Straży Obywatelskiej. Wo- 
bec niebezpieczeństwa, na jakie naraża- 
ni sa członkowie Straży Obywatelskiej 
podczas nocnych dyżurów, na obławach 
itp., władze zgodzity się na uzbrojenie 
Straży. Zostanie ona zaopatrzona w 
1,250 rewolwerów, taka bowiem liczba 
broni, według obliczenia, wystarczy na 
uzbrojenie strażników we wszystkich o- 
kręgach miejskich i podmiejskich. 

Sprawy kwaterunkowa. Niemieckie 
władze wojskowe zwróciły się do Komi- 
tetu obywatelskiego m. Warszawy o za- 
jęcie się sprawą kwaterunku wojska. 
Komitet postanowił oddać do dyspozy- 
cyi wojska wszelkie wolne gmachy rzą- 
dowe po ewakuowanych 
rosyjskich. Szeregowcy lokowani być 
mają w koszarach, biura zaś władz nie- 
mieckich w pomieszczeniach dawnych 
władz rosyjskich, Dla korpusu oficer- 
skiego postanowiono zajmować w mia- 
rę potrzeby hotele warszawskie, przy- 
czem rachunki z właścicielami hotelöw 
załatwiać ma miasto, W razie potrzeby 
zajmowane być mają umeblowane mie- 
szkania prywatne, których właściciele są 
w Warszawie nieobecni. 

Na tej zasadzie między innemi za- 
jęte zostały mieszkania p, p. Romana 
Dmowskiega i Franciszka Nowodwor- 
skiego. 

Liczni emeryci, należący do komi- 
syi emerytalnej, zwracali się do zarządu 
miasta z prośbą, aby kasa miejska da 
czasu ukończenia wojny wypłacała przy- 
uależną im od rządu rosyjskiego eme- 
rylurę. Z braku na to funduszów uchwa- 
lono odmówić tej prośbie. 

Zapomogi dla rodzin rezerwistów. Wo- 
bec wyczerpania się funduszów zawiesi- 
ło swą działalność kuratoryum dla ro- 
dzin rezerwistów, funkcyonujące przy 
magistracie. 

Rodziny rezerwistów. Przed opusz 
czeniem Warszawy przez władze rosyj 
skie Komitet opieki nad rodzinanı re- 
zerwistów czynił starania o wydanie mu 
pozostałej sumy 226.145 rb. nie wydat- 
kowanych na wypłaty zapomóg rodzi- 
nom rezerwistów, w celu rozdania im 
wsparć za wrzesień. 

Z powodu nagłego wyjazdu kasy 
skarbowej, oraz władz, sprawa ta nie 
została załatwiona. 

Obecnie liczne rodziny rezerwistów, 
a jest ich 26.000, pozostają na łasce losu, 
bez wszelkich środków do życia, gdy 
ojcowie tych rodzin w szeregach armii 
rosyjskiej w dalszym ciągu walczą. 

Ponieważ rząd rosyjski jest zobo- 
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instytucyach” 


" z dnia 23-go Sierpnia 1915 r. 


wiązany do utrzymania rodzin rezerwi- 
stów, przeto Komitet nad niemi oraz sie- 
rotami pa połegłych żołnierzach, wszczął 
starania .o pozwolenie na wysłanie do 
Piotrogrodu swego delegata, któryby 
wyjednał u rządu rosyjskiego odpowie- 
doi fundusz na rzeczone wsparcia, 

Polska sztuka w Warszawia. Kuryer 
Warszawski z d. 20 b. m. pisze: „Kie- 
rownik literacki teatru polskiego p. B. 
Gorczyński, wraz z reżyserem p. Sos- 
nowskim przystąpili do opracowania nie- 
granego dotychczas w Warszawie dra- 
matu St Wyspiańskiego „Wyzwolenie“. 
Niezwykłe to dziełu sceniczne, wymaga- 
jące ogromnego aparatu technicznego i 
udziału tłumów licznych, dane będzie na 
scenie zrzeszonego teatru polskiego w 
połowie października. Poprzedzą je pre- 
miery: Księdza Marka, „Warszawianki“, 
„Dwóch Blizn“ Blizińskiego. Dnia 23 
ma być w teatrze „Rozmaitości“ wysta- 
wione „Wes- le". 

Maskarada na afiszach. Niektóre ki- 
nematografy, tlamacząc afisze na język 
niemiecki, zmieniają dowolnie i w spo- 
sób najzupełniej fantastyczny nazwy ulic, 
nie wiedząc widocznie, iż w calym świe- 
cie nazwy miast, wsi, ulic i t, d., podob- 
nie jak nazwiska, nie tlumaczą się, lecz 
utrzymują swe właściwe brzmienie. 

Od jednego z prenumeratorów otrzy- 
maliśmy afisze pięciu kinematografów, 
z których jeden tylko, mianowicie „Ilu- 
zjon Artystyczny” w przekładzie niemiec 
kim używa dla określenia ulicy jej wła- 
ściwą nazwę: Marszałkowska. 

Znajdujące się w pobliżu kinema- 
tografy „Sfinks“, „Apollo“ i „Olimpia“ 
wynalazly na określenie ulicy zupeł- 
ny dziwolag, nazywajac ga „Marschall- 
strasse“, Kinematograf „Palais de Gla- 
ce" Nowy Świat tłumaczy jako „Neue 
Welt”. 

Przykładem miarodajnym dla „re- 
daktorów" programów kinematogralicz- 
nych niechaj służy wychodząca w War- 
szawie gazeta niemiecka „Deutsche War- 
schur Zeitung“. W piśmie tem ulice w 


naszem mieście nazywane są, tak, jak 
się czyta. 
Może ten wzór zachęci „autorów“ 


programów do większego poszanowania 
naszych swojskich nazw i wyrzeczenia 
sig maskarady afiszowej. 

W przeciwnym razie musielibyśmy 
powiedzieć, iż przedsiębiorcy kinema- 
togralów przesiąknęli miazmatami głu- 
poty moskiewskiej, która od wieków 
ustaloną nazwę Petersburg przemiano- 
wała na urągowisko swe na Petrograd, 

(Goniec 15/8 m.). 


KRONIKA. 


Nowy gubernator Kowna. Guberna- 
torem Kowna został dotychczasowy gu- 
bernator twierdzy poznańskiej v. Koch, 
odznaczony za operacye na froncie wschod- 
nim żelaznym krzyżem I klasy. 

O spustoszenia Polski. Według „Now. 
Wremia“ polski poseł dumski Szebeko 
opublikował gorzki list z powodu pus- 
toszenia Polski i przymusowego wywo- 
żenia ludności. 

Posady nauczycielskie w Kralestwie, 
Inspektor obwodowy w Platrkowie p. 
Edward Korol zawiadamia, że w obwo- 
dzie Piotrkowskim jest natychmiast do 
obsadzenia kilkadziesiąt samoistnych po- 
sad nauczycielskich w szkołach wiej- 
skich, Kandydaci lub kandydatki mogą 
wnosić podania nałeżycie udokumento- 
waue (świadectwo maturyczne lub egza- 
minu kwalilikacyjnego) wprost do «. i k. 
Komendy w Piotrkowie. Pobory roczne 
wynoszą 900 koron i 180 koran na mie- 
szkanie, względnie mieszkanie w na- 
turze. 

Uruchomienia szkół miejskich we Lwo- 
wie. Na drugiej konferencyi dyrektorów 
i dyrektorek szkół miejskich, która odby- 
ła się onegdaj, uchwalono rozpocząć 
naukę prawidłową we wszystkich szko- 
łach miejskich męskich i żeńskich we 
Lwowie z dniem 1 września. Te szko- 
ły, których budynki nie są zajęte na cele 
wojskowe, będą odbywały naukę w bu- 
dynkach własnych, szkoły inne w bu: 
dynkach sąsiednich tak długo, dopóki 
one nie zostaną opróżnione, co ma na- 
stąpić najpóźniej z końcem września. 

Papież a pokój. Reuter donosi z Rzy- 
mu: Holenderski poseł papieski wręczył 
onegdaj w Watykanie papiery uwierzy- 
telniające. Papież wyraził przytem na- 
dzieję, że mianowanie posła stanie się 
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w przyszłości dzielnym czynnikiem da 
przywrócenia pokoju w Europie, Renter 
dodaje, że mianowanie posła hołender- 
skiego przy stolicy apostolskiej ma umoż- 
liwić rządowi holenderskiemu zapra- 
szenie papieża ua przyszlą kanferencyę 
pokojowa, która, jak sądzą—odbędzie się 
w Hadze. 
Ech 
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Obawy Anglików. 

BERLIN 21 sierpnia, „Daily Chro- 
nicle“ pisze w artykule wstępnym: Je- 
żeli Brześć Litewski nie da się utrzy- 
mać, wtedy Niemcom uda się wbić 
wielki klin między pólnocna a 
południową armię rosyjską. 
Gdyby dywersya na froncie zachodnim 
moglu Rosyanom dopomódz, zostałaby 
na pewno przedsięwzięta. Na razie 
patrzymy na Galiinoli, ale 
steämy jeszcze daleko ad Ko 
stantynopola. Droga nie jest 
łatwa. 

Korespondent wojenny pisma „Da- 
ily Telegraph" pisze: trzeba się lękać, 
że Niemcy wyzyskają dalej swoje polo- 
żenie i zadadzą armii rosyjskiej 
straszliwe ciosy. Ażeby temu prze- 
szkodzić, musimy we Francyi znależć 
drogę, ażeby zagrozić armii niemieckiej 
na zachodzie; ale bez dastatecz- 
nych zapasów amunicyi nic nie 
da się zrobié. 


Rada wojenna w Calais. 
BERLIN 21 sierpnia. Donoszą z Rotter- 
damu: Rada wojenna odbytu 17 sierpnia 
w Calais, nie była wcale zgodną i wca- 
le nie stała się podstawą do nienai 
szonego sojuszu aż do szczęśliwego za- 
kończenia wojny. Przyszło bowiem do 
burzliwych nieporozumień. Generali 
simus Joffre postawił Anglii 
rodzaj ultimatum. Oświadczył, że 
współdziałanie z Anglią jest wprost nie- 
możliwe. Francya dopełniła wszystkich 
zobowiązań. Natomiast Anglia nie 
dotrzymała nawet najważniej- 
szych punktów układu. Anglia 
obiecała posyłać codziennie po 5,000 
ludzi. To nie stało się, a w czasie o- 
statnim transporty wogóle ustały. Ze 
strony rosyjskiej padnoszano 
zarzuty przeciw Francyi i Ang- 
lii. Rosyanie zażądali natychmiasto- 
wej ofenzywy francusko-angielskiej. 

Rada rozeszła się bez uchwale- 
nia jakichkolwiek planowych 
postanowień: 


Szczegóły zdobycia Modlina. 

BERLIN 21 sierpnia. Major Tannek 
donosi do „Lokalanzeigera* o zdobyciu 
Modlina, co następuje: Przed 3 dniami 
padły forty zewnętrzne 15 i 15 A, przed- 
wczoraj 16 16 A. Najcięższa artylerya 
ostrzeliwała z wielką energią forty ro- 
syjskie i pozycye fortów. Z drugiej stro- 
ny działa oblężonych również pilnie pra- 
cowaly, 


Glöwny atak wykonano od pólnoc- 
nego wschodu. W południe doniesiono, 


że fort 3 stoi prawie nietknięty i nie 
nie może jeszcze być szturmowany. 
Strzelano do godz. 3, gdy rozeszła się 
pogłoska, że [ort 3-ci wywiesil białą 


chorągiew. Mimo to Maskale ostrzeliwali 
wysuniętą patrol oficerską z 5 ludźmi. 


O g. 3 saska obrona krajowa zaczęła 
sztur m. Moskale już nie sirzelali i pod- 
dali się Sasom. Równocześnie doniesio- 
no, że przy forcie 2 walka jeszcze trwa 
Walezona ı tu do godz. 8, o której to 
godzinie i w tym forcie rozniosła się 
niemieckie „hura“. O godz. 4 uslyszano 


okrzyk zwycięski przy forcie 1, u o 
godz. 5 ten sam okrzyk w obrębie cy- 
tadeli. 

Tymczasem wybuchły wielkie po- 
żary. Magazyny, stodoły 2 sianein i 


mieszkania oficerów stanęły w płomie- 
niach. Dały się również słyszeć eksplo- 
zye amunicyj. Trwalo to do późnej nocy. 
Żołnierze donieśli, że komendant 
twierdzy jen. Bobr został wzięty do nie- 
woli. Doniesiono też, że jest raniony, 
Jen. Beseler posłał mu auto z oficera- 
mi dla przewiezienia go do cytadeli. 


Llayd George chary. 


BERLIN 20 sierpnia. Donoszą tu 
z Amsterdamu; Minister Lloyd George 
znziębił się i musiał położyć się do łóż- 
ka. Wskutek tego nie odbędzie na ra- 
zie wielkiej podróży inspekcyjnej po cen- 
trach wyrobu amumcyi. 


ki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


